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Przegląd polityczi yY. 


Urzędowy organ czeski Prager Abenuvlatt 
donosi, jak to wiemy z dzisiejszego telegram, 
ze sejmy krajowe będa zwołane około połowy 
września na sesyę dwurygoduiową, jedynie dla 


przetrutynowania i uchwalenia budżetów. Po- 
hniewaź spraw  niecierhiących najmniejszej 


zwłoki nie mamy teraz, więc na krótkość sesyt 
użalać się nie można, zwłaszcza, że po Bożem 
Narodzeniu będzie druga sesya. A. jest to bar- 
dzo dobrze, iż budżet w porę będzie uchwalony. 


Nieprzyzwoitość zrepublikanizowanych Fran- 
cuzów staje się po prostu odrażającą. Oto liczni 
delegaci trzeciej republiki na petersburski kon- 
gres kolejowy zatrzymali się dla wypoczynku 
w Warszawie i o zmroku udali się ze swemi 

amami ma Mokotowskie pole, gdzie obozem 

stoi załoga warszawska. Tam na ich przyjęcie 
urządzono wielki capstrzyk, wojskowa muzyka 
zagrała marsyliankę, a wnet potem hymn carski. 
Francuzi zdjęli kapelusze, czego nawet Rosyanie 
nie robią, ręce złożyli na piersiach i w skupie- 
niu dncha słuchali tych dźwięków wielbiących 
cara. To się tak podobało oficerom, że huknęli 
„Niech żyje Francya!* Wnet potem ucichło i 
po chwili rozległ się nowy okrzyk: na tem 
polu, na którem stracono tylu męczenników 
polskich, w oblicza Warszawy, zakutej w nie- 
wolnicze łańcuchy, tam, gdzie i niejeden Fran- 
cuz niegdyś padł od rosyjskiej kuli za to, że 
poszedł walczyć w polskich szeregach, — teraz 
republikanie francuscy, podrzucając kapelusze, 
zaczęli krzyczeć „Niech żyje Rosya! niech żyje 
car!“ Warszawa poczuła to ukąszenie gadziny, 
ale Francuzi pewnie nie poczułi, że dali sami 
sobie policzek. 

W Petersburgu zachowują się równie nie- 
przyzwoicie, w czem im pomagają Rosyanie. 
Wszystkie posiedzenia kongresu kolejowego, 
wszystkie wspólne wycieczki, przekształcają 
się w manifestacyę sojuszu franko-rosyjskiego, 
a delegaci Niemiec, Austryi, Anglii, Włoch, 
w ogóle wszystkich innych państw, spoglądają 
na siebie takiemi oczami, jak gdyby pytali: 
„Po co my tu? czy po to, aby nam robiono 
Megrzeczności 7* "mz 

A czegoż innego możua się było spodzie- 
wać od Franko-Rosyan 7 - 


Ostatnie doniesienia z Berlina przedsta- 
wiają oświadczenie cesarza Wilhelma w spra- 
wie dwuletniej służby wojskowej w całkiem 
inmnem świetle, aniżeli je przedstawiły pierwsze 
depesze. Jeżeli wierzyć mamy najnowszym ko- 
mentarzom pism berlińskich, to nie przeciw 
zasadzie dwuletniej służby miał się oświad- 
czyć cesarz, lecz przeciw temu, aby rząd zro- 
bił ze swej strony tę koncesyę, nie otrzyma- 
wszy za mią żadnej kompensaty od parlamentu. 
Kompensatą tą zas ma być znaczne pomnoże- 
nie liczby wojska niemieckiego. Jakoż, zdaniem 
tych pism rząd nie zaniechał wcale prac nad 
nowem przedłożeniem wojskowem, lecz pracuje 
nad niem z podwojoną gorliwością, tak, aby 
Jeżeli już nie w tym roku, to najpóźniej w 
w pierwszych miesiącach przyszłego wnieść je 
do parlamentu. Doniesienia te należy przyjmo- 
wać z wielką rezerwą, gdyż urzędowe sfery 
niemieckie milczą dotychczas o tej sprawie. 
To milczenie rządu niepokoi opinię publiczną 
w Niemczech. 

Monachijska Allgemeine Zeitung tak pisze 
w tej mierze: „Dwa wiersze w nieurzędowej 
części Meichsanzeigera donoszące, jak cesarz za- 
patruje się na sprawę dwuletniej służby, poło- 


"Adres Redakcyi i Administracyi: 
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żyłyby kres dyskusyi. Rząd dzisiejszy w orga- 
nach swoich nie skąpi zaprzeczeń nawet przy 
bardzo obojętnych okazyach, tradno zatem przy- 
puścić, że w tym wypadku dla tego nie ogłosił 
zaprzeczenia, że uważa za rzecz nie wartą za- 
chodu objaśnić opinii publicznej w dziedzinie 
prawodawstwa wojskowego i finansowego i'u- 
chronić jej od błędnych zapatrywań lub niepo- 
trzebnych obaw. Przypuścić zatem należy, że 
rząd sam nie jest jeszcze zdecydowany w tej 
zasadniczej kwesty. W każdym razie źle się 
stało, że dziennik urzędowy w autentycznej 
formie nie ogłosił tak ważnego przemówienia 
cesna. Nie mając bowiem pewnej podstawy, 
lecz zdani tylko na mniej lnb więcej wiarogodne 
pogłoski, nie możemy sobie wytworzyć jasnego 
pojęcia o doniosłości tego, co cesarz powiedział”. 

Występ ten monachijskiej gazety jest, jak 
widzimy, ostry, lecz trzeba pamiętać, że to 
organ Bismarka. 


Nowi ministrowie angielscy, którzy: w myśl 
praw brytańskich, muszą się poddać ponowne- 
mu wyborowi, rozjechali się do swoicli okręgów 
wyborczych jeszcze raz kandydować. Minister 
dla Irlandyi sir John Morley miał przedwczo- 
raj przed wyborcami swymi w Newcastle mo- 
wę, którą wszakże nie potrafił wzbudzić entu- 
zyazmu nawet u najmniej wymagających słu- 
chaczy. Robotników, których w Newcastle jest 
bardzo wieln, zraził sobie Morley tem, że oświad- 
czył, iż nie będzie głosował za ośmiogodzinnym 
dniem roboczym, a to, co powiedział o kwestyi 
irlandzkiej, było zlepkiem frazesów tak komicz- 
nych, iż wprost wierzyć się nie chce, aby mi- 
nister, chociażby nawet radykalny, tak mało 
miał powagi i zmysłu politycznego. „Naroiłowi 
irlandzkiemu — rzekł Morley — przynoszę ra- 
dosną nowinę. Rząd wytęży wszystkie swe siły, 
aby wypracować plan, który zaspokoi wszystkie 
sprawiedliwe żądania Irlandyi, a równocześnie 
da parlamentowi możność spełnienia żądań i 
nadziei ludności Wielkiej Brytanii. Słowa te 
moje są podstawą traktatu unii między Anglią 
a Irlandyą. Torysowie starają się wydrzeć mi 
ten traktat z rąk, potargać go w strzępy i 
strzępy te cisnąć w oczy Irlandyi, narodowi 
irlandzkiemu i całemu światu. Mam nadzieję, 
że wyborcy z Newcastle nie dopuszczą do tego“. 

Przeciw ponownemu wyborowi Morleya 
rozwinięto żarliwą agitacyę, więc będzie go ko- 
sztowało nie mało trudu i pieniędzy, zatrzymać 
mandat kilka tygodni temu zdobyty. 


KORESPONDENCYE. 
Wiedeń 23 sierpnia. 

[f] O przebiegu ostatniego przesilenia 
z Serbii dochodzą ze stolicy tego kraju nastę- 
pujące autentyczne szczegóły : 

Od kilku tygodni już tworzył się w rady- 
kalnym obozie ferment, który musiał doprowa- 
dzić do stanowczego rozkładu. Ostatnie narady 
gabinetu Pasicza były z reguły widownią skan- 
dahcznych seen i kłótni, a prezes ministrów 
najmniejszej nie miał powagi. Jak w każźdem 
stronnictwie, tak też 1 w radykalnem są ludzie 
trzeźwiej na świat patrzący. Owóż ta lepsza, 
inteligentniejsza, a nadewszystko uczciwsza część 
obozu radykalnego oddawna już występowała 
jawnie z zarzutem, że polityka gabinetu Pasi- 
cza poniża Serbię i prowadzi ją do ostatecznej 
ruiny. Chodzenie na pasku rosyjskim byłoby 
zdaniem jej wtedy tylko wytłumaczone, gdyby 
Serbia miała z tego jakie namacalne korzyści. 
Tymczasem zamiast korzyści spadała na nią je- 
dna klęska za drugą. Rejent Risticz od samego 
początku był w trudnem położeniu: rządzący 
radykałowie nie lubili go za to, że jest libera- 
łem, a liberałowie odwrócili się odeń za skan- 
daliczne wydalenie królowej Natalii. Nie mając 


Kościół Maryacki 
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Przedstawiają się bowiem oku jako masy 
czarne jednostajne i wszystkie ich wypukłości 
giną wśród tej powszechnej ciemności. Starożytny 
posąg Spiżowy cieszył oko borwą jaskrawą, a nie 
udawał trupa, bo nie miał na sobie szat utka- 
nych i peruki woskowej figury. Twardość wło- 
sów i fałdów odzieży, wreszcie jaskrawość tej 
odzieży przypominała, że to bryła kruszcu sztu- 
cznie urobiona, a wrażenie ornamentactjne ra- 
czej było obliczone na to, aby posąg widniał 
z daleka. To też używano spiżu słusznie dla 
wyrabiania posągów monumentalnych bogów lub 
bohaterów pod gołem niebem; a my dzisiaj usta- 
wiamy czarne spiżowe kolosy po rynkach na- 
szych miast bodaj czy najmiesłuszniej w świecie, 
bo one zasępiają te rynki, nie rozweselają ich 
wcale I to tłumaczy dla czego wielcy naprawdę 
artyści niechętnie używają spiżu, czarnego mate- 
rvału. na którym subtelność ich dłuta ginie ze 
wszystkiem. 

Największą chwałą w starożytności cieszyły 
się posągi z kości słoniowej i złota urobione, 
zdobiące wnętrze świątyń. Już z założenia były 
dwutarwnemi, skoro włosv i szatv złociste od- 
bijały od części posągu urobionych z kości słc- 
niowej. Ale oprócz tego emaliowano na złotych 
strojach różne wypukłe postacie, nadając całości 
wrażenie ogromnego klejnotu, a kości słoniowej 
dawano naturalną barwę ciała, albo materyi, 
Z której powiewniejsza szata była utkaną, i to 
Matceryi najczęściej przyozdobionej barwnymi wzo- 


rami. Wreszcie z klejnotów urabiano tęczę i źre- 
nice oka, tak, że kolor wielobarwny a przecie 
zywy cieszył najnaiwniejszego widza strojno- 
ścią swoją. 

Staroż: tność przekazała nam najwięcej po 
sągów marmurowvch Doszły rąk naszych po 
zbawione barwy, któ a gdzieniegdzie tylko poza- 
stawiła ślady, a natura Świetlana marmuru bia 
łego sprawia, że życie wykute dłutem tętni do- 
tąd na tych nieśmiertelnych postaciach, wzywa- 
jąc nas do nieustannego podziwu Ale posągi 
greckie są urobione z marmuru paryjskiego łub 
atyckiego nabierającego z czasem barwy cielistej. 
I któż zaprzeczy, że ta właśnie barwa dodaje im 
uroku i życia? A wiemy na pewne, że tę barwę 
dodawano w starożytności posągom z umysłu, że 
przytem ubarwiano włosy, brwi, usta, oczy i 
przynajmniej niektóre części szat i tworzono tem 
samem postacie bardziej żywe, bardziej urocze, 
bardziej przemawiające do każdego. Muzeum kon 
stantyn 'politańskie posiada dziś płaskorzeźby zna- 
komitego dłuta urobione na sarkofagu któregoś 
z następców Aleksandra Wielkiego, na których 
barwy zachowały się w zupełności, a wszyscv 
przyznają, że tO ubarwienie nie pomniejsza i 
owszem powiększa piękność rzeźby. 

Nie zaniechano wielobarwności za czasów 
rzymskich, ani na gmachach ani na posągach, 
ujiko że zastąpiono artystyczną ozdobę ozdobą 
świadczącą raczej o bogactwie; pokrywano gma- 
chy pokostem róźnobarwnych marmurów, a w 
późniejszych czasach wyrabiano posągi z koszto- 
wnych kamieni, których pstrocizna nie oddawała 
nawet naturalnych barw ciała. 

Przechodząc do średnich wieków, nie po- 
trzebuję chyba dowodzić tego, że rzeźbę chciano 
mieć tylko malowaną. Wszak o tem świadczy 
owo uśpienie Przenajświętszej Panny wyszłe z dłuta 
misternego Wita Stwosza, zdobiące jaskrawemi 
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poparcia w narodzie, udał się Ristiez pod skrzy- 
dło rosyjskie. Doszło do tego, że w ostatnich 
czasach już właściwie poseł rosyjski p. Persiani 
rządził Serbią. Ministrów, którzy mu się nie 
podobali, wyrzucano z gabinetu, a mianowano 
tylko takich, którzy uzyskali placetum kance- 
laryi poselstwa rosyjskiego. I tak najzdolniejszy 
niezaprzeczenie członek obozu radykalnego, 
(riorgiewicz dla tego tylko musiał złożyć tekę 
ministra spraw zagranicznych, że p. Persiani 
umieścił go na liście proskrypeyjnej za to, iż 
niegdyś feko adwokat. był doradzcą prawnym 
poselstwa austryackiego. Dwie, tejważniejsze 
teki: spraw zagramieżnych I finansów nie 1mo- 
gly być obsadzone jedynie dla tego, że poseł 
tosyjski odrzucał po kolei każdego z przedsta- 
wionych mu kandydatów; więc oMa te urzędy 
sprawował Pasicz, pomimo, że nie niał ani od- 
powiednich zdolności, ani czasu. 

Rozumniejsi radykalowie poczęli sarkać 
na taką protekcyę caratu, wychodząc z tego 
zapatrywania, że kto chce tak dyrygować Ser- 
bią, ten powinien także troszczyć się o jej do- 
bro. Tymczasem nigdy: jeszcze nie była Serbia 
biedniejszą jak dzisiaj. Przecież wiadomo wszyst- 
kim, że pewnego 83-letniego radzcę stanu, osta- 
tuiego żyjącego jeszcze urzędnika z czasów 
księcia Miłosza, obito w ministerstwie finansów 
i wyrzucono za drzwi za to, że przyszedł do- 
magać się swej pensyi za czerwiec — a pienię- 
dzy w kasie nie było. Minister wojny na je- 
dnem z ostatnich posiedzeń gabinetu oświad- 
czył, że nie może powołać rezerwistów na ćwi- 
czenia, gdyż w magazynach nie ma dla nich 
ani mundurów, ani obuwia. „A więc to w ten 
sposób troszczy się o nas ta Rosya, która chce 
nas kiedyś użyć jako piona przeciw trójprzy- 
mierzu?* Takie pytanie zadawali sobie dyssy- 


| denci radykalnego obozu. 
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Owacyjne przyjęcie Staimbułowa w Kon- 
stantynopolu dobiło do reszty rządy Pasicza. 
Wiadomość o tym najnowszym iryumfie Buł- 
garyi spadła na belgradzkie sfery jak grom i 
wzmocniła szeregi radykalnych opozycyonistów. 
Bułgarya, trzymając się trójprzymierza, uzy- 
skała bez wielkich trudów to, o eo Serbia przy 
całem poparciu Rosyi od lat już nadaremnie 
się ubiega, t. j. o nawiązanie przyjacielskich 
stosunków z Turcyą. W tej tylko misyi wysła- 
ny był w przeszłym roku do Konstantynopola 


jeden z najwybitniejszych polityków serbskich, 


Jenerał Sawa Gruiez, który pomimo swego sprytu 
1 najlepszych rekomendacyi ambasady rosyj- 
skiej, nie mógł nawet zawrzeć korzystnej dla 
Serbii konwencyi kra:shłarnej. "też w dnin, 
w którym nadeszła do Belgradu wseść o audyen- 
eyi Stambułowa u sułtana, potro się w Serbii 
liczba tych, którzy nie wierzą w'wszechpotęgę 
Rosy. 

Z drugiej strony zaczęli radykalni opozy- 
cyoniści uznawać, że ta Austrya, przedstawiana 
im przez panslawistów jako największy wróg 
Serbii, nie jest nim wcale, lecz przeciwnie nie- 
jedno dobrodziejstwo Serbii wyświadcza. 

Głośno więc zaczęli mówić, że gdyby 
Anstrya była chciała odpłacić się Serbii za jej 
liczne niegrzeczności, czynione zaraz po abily- 
kacyi Milana, gdyby naprzykład nie okazała 
tak wiele uprzejmości przy zawarciu traktatu 
handlowego, lecz powiedziała Serbom: „Na co 
wam moje rynki, skoro możecie okrętami ga- 
garynńskiego towarzystwa wywozić wasze pro- 
dukta do Odesy i skoro parowee rosyjskie za- 
bierać je będą w Salonice i rozwozić po Gre- 
cyi i małej Azyi* -— gdyby to się stało, to w 
kilka tygodni później, Serbia byłaby ban- 
krutem. 

Skoro tak dojrzala myśl polityczna wsród 
lepszej części radykalnego obozu, musiało w 
nim powstać wewnętrzne rozdwojenie. Ale 
stronnictwo to stało się teraz  zdolniej- 
szem do rządu, niż było w początkach swe- 
go panowania. (Gorsze żywioły radykalne, 
mając posady i synekury, chętnie szłyby w 


barwami wielki ołtarz w kościele Maryackim. 
Jest to jeden z najcharakterystyczniejszych cka- 
zów średniowiecznego rzeźbiarstwa gotyckiego, 
jest może najcharakterystyczniejszem ze wszy- 
stkich. Przypatrując się jemu, możemy orzec, jakie 
się miejsce należy temu rzeźbiarstwu w dziejach 
sztuki Za pięknością kształtów nie goniło, przy- 
padkiem tylko spotykało się z nią czasem, cho- 
dziło mu o popis subtelną znajomością podskór- 
nych mięśni; ale dla teg» drobiazgowego nieraz 
popisu zapominało o ogólnej huumonii członków 
| ruchów ciał. Bywało przeto ' nicspokojne, bl 
skie grymasu zasługuje na podziw jedvnie przez 
wierne nieraz mistrzowskie oddanie rozmaitych 
wyrazów twarzy; było zatem przedewszystkiem 
realistyczne i dramatyczne. Postaci liczne, usta- 
wione na różnych plenach toczyły się na rzeźbie 
średniowiecznej i nie było na niej widać owej 
okrągłości ciała, owej prostoty pomvsłu, które 
Stanowią o głównej piękności w rzeźbie kląsy 
cznej. Sama przez się choć była sztuczną nie bvła 
piękną, nie pociągała oka, nie moała cieszyć tłu- 
mu. nie była zresztą samodzielną i wraz z okna- 
mi malowanemi stanowiła tylko część ozdoby go- 
lyckich kościołów. Wyvrażała zapewne myśl reli- 
gijną ale nabierała wartości estetycznej, dekora- 
cyjnej, dopiero przez jaskrawą barwność swoją, 
zlewającą się w jedną calość z takąż samą barwno- 
ścią gmachu. 


Bo mylitby się ten, któryby przypuszczał, 
że kościoły gotvckie były pierwotnie czarnymi. 
ponurymi, obliczonymi na melancholijną senty- 
mentalność pokoleń dziejowo i estetvcznie prze- 
żytych. Były jaskrawo barwnymi. Gmach go- 
tycki choć tak misternie obmyślany architekto- 
nicznie, był tylko kołosalną ramą dla efektów 
kolorystycznych sycących oko i cieszących duszę 
ludzi pierwotniejszych od nas, mężów, którzy do 


rzeczywistości podług wskazówek żywiołów 
lepszych, lubo dla oka, dla warchołów, możeby 
wciąż demonstrowały. Te zaś lepsze żywioły już 
bardzo porozumniały, bardzo przejrzały, więt nie- 
daleka byla chwila, w której nastąpiłby silny 
zwrot w polityce serbskiej : po zebraniu się skup- 
czyny ustąpiłby Pasicz, przyszliby inni radykali- 
ści, ale już wytrzeźwieni. bał się tego p. Persiani, 
więc użył pomocy metropolity Michała, wspól- 
nie znim nacisnał na Rislicza, — połączyli się 
oni w trimmwirat i zrobili ten zamach, jakim 
jest dymisya gabinetu, bez powołania innych 
radykalistów, mających większość w skupczy- 
nie, natomiast z powolaniem liberałów, mają- 
cych zaledwie malnczką garstkę w skupczynie. 
Ci liberalowie, aby się utrzymać przy władzy, 
aby mieć pieniądze na przełorsowanie swych 
zwolenników podczas wyborów, muszą na tyl- 
nych lapach służyć Rosyi. Togo właśnie chciał 
Persiani- — i oto takie ma znaczenie ostatni 
przewrót. 


Berlin 19 sierpnia. 

() Na poln tempelhofskiem odbyła się 
wczoraj doroczna parada jesienna. Jest to naj- 
wspanialsze widowisko wojskowe, na jakie za- 
łoga berlińska i okoliczna zdobyć się potrafi, to 
też regularnie ściąga tysiące Berlmńczyków i 
prowincyonalistów, pragnących nasycić się bar- 
wnym widokiem różnych mundurów, szykiem 
bojowym, sprężystością i karnoscią harcują- 
cych oddzialów. Jak w innych latach, tak było i 
teraz. Najprzód pierwsza kolumna 1-go pułku 
lejb-gwardyi, nosząca historyczne kaszkiety bla- 
szame, i szwadron gwardyi kirasyerskiej udali 
się do zamku po chorągwie i sztandary. 

Pochodowi z chorągwiami na pole tempel- 
hofskie tysiączne towarzyszyły tłumy, zwykłe 
w dzień parady świętować. Po bokach zaś ulie, 
któremi przechodził pochód, również stały ty- 
siące, a nadto balkony, okna, ba, nawet dachy, 
zapełnione były publicznością. To też nieba- 
wem  zuczęly nadciągać pułk po pułku. 

Dzień przedtem iście afrykańską mielismy 
spiekotę: słońce żar ognisty złewalo z nieba, a 
wietrzyk oddechem płomiennym odbijał się o 
spieczone twarze przechodniów. Wczoraj chlo- 
dny powiewał wietrzyk, lekkie chmury przy- 
słauiały ogniste promienie sloneczne, to też u- 
trudzeuie 1 dla wojsk i dla ciekawych mniej 
było dotkliwe. Gdy wojska ustawiły się już 
w szyku bojowym, stanął i cesarz, ubrany w 
wielki mundur jeneralski, złotem wyszywany. 
ze wstęga orderu Czerwonego orła i odznakami 
bawarskiego orderu św. Huberta, ze wspania- 
łym sziabem. Witali go zgromadzeni już po- 
przednio jenerałowie, książęta krwi, ich damy 
1 oficerowie hluych-pebstw, między %tócyuti 
byli pułkownik angielski Swaine w mundurze 
czarnych liuzarów angielskich, z czapką nie- 
dźwiedzią tak głęboko nasuniętą na czoło, że 
zaledwie mial spojrzewie wolne, rosyjski puł- 
kownik Bntakow w zielonym mundurze i czapką 
barankową, oficerowie trancnscy, włoscy. hisz- 
pańscy w malowniczych swych mandnrach; 
z dam: księżna Charlotta meiningeńska, księ- 
żniczka Fryderykowa lLeopoldowa, księżna na- 
stępczyni tonu badeńsku itd. 

Cesarz raz tylko kazał przedefilować woj- 
skom w szyku bojowym, lękając się, by nie 
było wypadków porażenia słonecznego, to też 
parada prędzej się skończyła, niż lat innych. 

Pożegnawszy książat krwi i gości obcych. 
cesarz odbył wczoraj, gdy wojsku już odciągać 
zaczęły, naradę z jenerałami. 

Wieczorem odbył się z powoda urodzin 
Cesarza Franciszka Józefa wielki, proszony obiad 
u dworn, w nowym pałacu poczdaniskim. 4 zapa- 
łem właściwym Wilhelmowi I1 wzniósł on pod- 
czas obiadu zdrowie Cesarza Franciszka Jozefa 
w wyrazach pelnych politycznego znaczenia. 
Z werwą, głośno, dobitnie mówił. że mając ta- 
kiego sprzymierzeńca, można spokojnie czekać 
tego, co przyszłość przyniesie — i potem nrwał. 


mieli wrażliwość młodości. Zapewne gmachy te 
miały być nie ziemskimi miały oderwać tlun 
pobożnych od doliny płaczu, po której pełza 
robactwo ludzkie, dla tego zuchwalemi pionowe- 


mi liniami wzłeciały do nieba. Ale nie na tem 
jedynie polegała myśl gotyckiego budowania, 


chodziło o to aby gmach olbrzymi robił wraże- 
nie ne matervalne, ne cielesne, aby głazy i cię 
ż'ry znikały, abv się zdawało, że sama jedna 
barwa i samo jedno światło dźwignęły idealną 
świątynię dla Boga, bez barwy tracił Kościół 
większą część piękności swajej, a dowodem tego 
to, Że tylko tam, gdzie się szczątki barwy za- 
chowały w oknach malowanvch, doznajemy 
prawdziwych wzruszeń, wstępując do gotyckiego 
tumu  zaczarowanego różnobarwnem światłem, 
wkradającem się przez barwne szkło. Gdzie okna 
zostały zniszczone. gdzie zwykłe szyby wpu- 
szczają prozaiczne białe dzienne światło do ko- 
ścielnego wnętrza, tam ginie wszelki bezpośredni 
urok Katedra w Amiens we Fran:yi, jest 
pod względem czysto-architektonicznym arcy- 
wzorem gotyckiego budowania 1 oko znawcy nie 
może się nigdy nasycić harmonią linii, i prze- 
mądrym lotnym układem doskonałe urobionych 
słupów, łuków i filarów. Ale zwykły widz po- 
zostanie zimnym i nieczułym, zstąpiwszy do je- 
dnostajnie szarego gmachu, pozbawionego okien 
barwnych, który sam jeden pozostał po burzach 
rewolucyi. 


Wszelako nie same jedne. czarodziejskie, 
ubarwione okna rzucały czary kolorystyczne na 
tumy gotyckie do których szły pokolenia czter- 
nastego i piętnastego wieku. Zapewne, filary | 
łuki wydawały się tylko jakąś kolosalną peję- 
czyną, unoszącą się ku niebu na to, by objąć 
sobą czarodziejskie wielobarwne swiatło Alei 
ra pajęczyna nie była szarą, pozłota i barwa 


wszystkiemu 


śmierci p zostawali dziećmi starców, którzy | wiłv się po słupach dążąc do góry, dodając i 
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Wybuchnęły okrzyki. Lecz cesarz jeszcze stał, 
patrzył na Capriviego i potem juź dosztukował 
do toastu frazes o pomyślnej sytuacyi pokojo- 
wej. Potem komentowano to chwilowe milcze- 
nie cesarza, łącząc ten wypadek z tem, że car 
raczył najzupelniej zapomnieć o dniu urodzin 
Cesarza austryackiego, jak to uczynił w r. 1890, 
kiedy alarmy wojenne były tak silne. 

Parlament w ostatnich dniach aż trzech 
stracił członków. Usunął się z widowni parla- 
mentaruej członek centrum, kanonik dr. Per- 
ger, któremu wiek sędziwy nie pozwalał na dal- 
szą czynność parlamentarną; zmarł zaś postę- 
powiec Klotz, który za czasów dawniejszych 
zażywał sławy , znakomitego mówcy ludowego, 
w ostatnich latach swego życia wszelako Już 
był tylko polityczną mumią, I członek centrum, 
deputowany Wirchhanmer. Z trzech tych par- 
lamentaryuszów, ostatni bardzo oryginalną był 
osobistością. Co do kształtów cielesnych, był 
niezaprzeczenie najpotężniejszą figurą w parla- 
mencte. Gdy po raz pierwszy zjawił się na 
posiedzeniu frakcyjnem partyi centrum, a hr. 
Ballestrem, jako prezes, prezentował go kole- 
gom, podniósł się z miejsca swego, coraz to 
wyżej a wyżej podnosząc potężną swoją głowę. 
Podziwu nie było końca. Hr. Bellestrem bynaj- 
umiej nie jest karlem, lecz ‘s. p. Kirehhammer 
o głowę całą byl wyższym od niego. 

Ta sama scena powtórzyła się, gdy po raz 
pierwszy ukazał się w parlamencie. Najwyższym 
z posłów w parlamencie był dotąd hr. Schlit- 
ten z Meklemburga, Kirchhammer wszelako 
znacznie był wyższym, a nadto hr. Schlieffen 
prezentował się wobec niego jak tyka. Rękę 
mial również olbrzymią. Jeżeli Windthorst no- 
sił rękawiczki damskie, bo numer 6V,, to dla 
Kirchhammera nie było nigdzie na składzie go- 
towego numeru, tak, iż rękawiczki osobno zmu- 
szony byl zamawiać sobie w fabryce. Z Windt- 
horstem swoją drogą w dobrej był komitywie, 
nie podobało się tylko ostatniemu, gdy olbrzymi 
kolega serdecznie nm rękę ściskał. Na twarzy 
jego zauważyć było można naonczas wcale nie- 
smaczny grymas. (losowanie te w „Hamels- 
prong* w parlamencie, polegające na tem, że 
głosujący za lub przeciw odnośnej ustawie lub 
parugrafowi, imiemi wchodzą drzwiami, dla 
Nirchhammera było zawsze fatalną sprawą. 
Przez szerokie drzwi, prowadzące z przedniego 
fover do sali posiedzeń, zaledwie zdolał wię 
przecisnąć. Gdy zaś zmuszony był przy takiem 
glosowania wchodzić do sali przez drzwi bocz- 
ne, znacznie węższe, uigdy eksperyment ten 
mu się nie udal bez jakiego wrażenia, cv po- 
worowało nieraz łormalue wybuchy wesołości 
n deputowanych  Przykrą również dlań było 
rzeczą przechodzić przey wązkie gauki, dziela- 
ce pojedyńcze rzędy krzesej w sali jusiedzeń, 
gdy miejsca tu i ówdzie tylko były zajęte: gdy 
zaś miejsca były dobrze obsadzone, przejście 
dlań bylo wręcz niemożliwein. Widziałem zinar- 
łego raz w towarzystwie naczelnego redaktora 
Kslnische Volkszeituny, dr. Cardanusa, pierwszy 
byl olbrzymem, drugi fenomenalnym karłem, 
co stanowiło dziwny kontrast. Kirchhamimer 
uległ pokaleczenin w skutek wypadnięcia 4 wo- 
zu: śmierć dosyć nagle go zaskoczyla, w sze- 
rokich kolach jego znajomych szczery żal wy- 
wolując. 

Miejsce wystawy sztuk pięknych w parku 
wystawowym  zajęla wystawa urządzeń domo- 
wych. Bardzo ciekawe są tam w t. zw. „Hali 
Maszyn” wyroby stolarskie. Idzie tutejszeinu 
stowarzyszeniu stolurskiemu o wyparcie wyro- 
bów stolarskich francuskich, które nietylko vo 
do wytwornosc i smaku artystycznego, ale i 
cy do staranności roboty i wykonania nieskoń- 
czenie przewyższały wyroby tutejsze. Wystawa 
obecna jest 5wietna: jest przeszło slo urządzeń 
pokojowych, z których niektóre kosztują do 30 
tysięcy marek: przeważa styl barocco. Czy pró- 
ba wypezeia Francuzów uda się, czas pokaże 
Dotąd zainteresowanie się wystawą sfer zamo- 


lotów; a sklepienic szafirowe po: 
kryte zlotemi gwiazdami było jakby niebem 
unoszącem się bezpośrednio nad głowami po 
bożnych. 

Nadszedł renesans. Średnie wieki czciły 
starożytność zabobonnie, jakby jakiegoś wielkiego 
czarodzieja, do którego nie śmiały z bliska przy- 
sląpić, któremu się nie śmiały przypatrzyć do 
kladnie Odrodzenie zuchwalsze usiłowało odga- 
dnąć tajemice starożytnej mądrości, usiłowało 
dorównać Grekom i Rzymianom nauką i sztuką, 
Zaczęlo się zatem przzypatrywać zabytkom sia 
rożylnego ducha, a uległo temu złudzeniu, iż 
nie odróżniało stanu, w którym te zabytki do 
szły rąk późnych pokoleń, od stanu ich pierwo- 
tnego. Przez lo nastąpił rozbrat pomiędzy poezyą 
i muzyką, dwoma sztukami, które były z natury 
swojej nierozłącznie zjednoczonemi. Tak staro- 
żytni jak ludzie średniowieczni i ludzie wschodni 
odśpiewywali zawsze wiersze przy akompania 
mencie narzędzi muzykalnych. Humaniści dostali 
do rąk martwe rękopisy poematów bez muzy 
kałnej notacyi i odtąd zaczęto pisać wiersze do 
czytania i muzykę bez słów ze szkodą jednej i 
drugiej sztuki. Tak samo odnaleziono posągi ! 
oglądano gmachy starożytne pozbawione barwy 
1 pomyślano, że tak być powinno, dlatego rzeźba 
renesans z czasów nowożytnych stała się jedno 
stajnie bezbarwną i dla tego stala się najmniej 
popularną ze wszvstkich sztuk. Posąg bezbarwny 
może tylko zachwycać znawcę, ogół będzie za- 
wsze wolał obrazy, w których widać obok kształ - 
tów także barwę Rzeżbiarstwo jest rzeczą n tu- 
ralniejszą, pierwotniejszą od malarstwa r dla tego 
rozwinęło się pierwej nietylko w starożytności 
ale także i we Włoszech za odrodzenia. 
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¿niejszych jest dosyć silne, pytanie tylko, czy 
stąd wolno wyciągać dalsze konsekwencye. 

Reichsanzeiger donosi, że skutkiem częstych 
zaaleń, minister robót publicznych ma zarzą- 
dzić, aby w pociągach, objętych zwyczajnym 
rozkładem kolejowym, połowa wszystkich prze- 
działów drugiej klasy, nie wliczając do tej licz- 
by coupée damskich, ma być uważana jako 
conpóe dla niepalących, z wagonów trzeciej 
klasy zaś również połowa, wliczając do tej licz- 
by wszelako i coupée, przeznaczone wyłącznie 
dla dam. W wagonach drugiej klasy kolei miej- 
skiej tutejszej palenie cygar lub tytoniu w ogóle 
jest wzbronione. 


Reformy podatkowe 


w Niemczech. 


Nasz system podatkowy jest bardzo zbli- 
Żony do niemieckiego, więc też prawie tak sa- 
mo oddziaływa na ekonomiczny stan społeczeń- 
stwa. Z tego względu śmiałe reformy Miquela 
zasługują na naszę uwagę, ale jeszcze i dla te- 
go są one bardzo ciekawe, że przedewszystkiem 
dążą nie do powiększenia dochodów skarbo- 
wych, co od wielu lat było jedynym celem 
wszystkich reform fiskalnych, ale do właściw- 
szego rozkładu ciężarów. Dla tego podajemy tu 
szkie reform Miquela. 

Jest to bardzo naturalne, że skarb pań- 
stwa najchętniej obciąża podatkami te przed- 
mioty, które zapewniają jak największy do- 
chód, nie nastręczając jednak trudności w ścią- 
ganiu jego. Dla tego właśnie prawie wszędzie 
jednym z głównych podatków jest gruntowy i 
obok niego czynszowy. AAC francuska 
wpłynęła i na tę kwestyę: wychowani w jej 
doktrynach ekonomiści, powagi literacko-spo- 
łeczne, oświadczyli się z całą stanowczością 

rzeciwko wszelkim podatkom osobistym, wi- 
Ma w nich pole do nadużyć i chęć ogranicze- 
nia wolności osobistej. Praktyczni jednak An- 
glicy, niebawiący się na każdym kroku w pn- 
ste frazesy o wolności osobistej, wystąpili prze- 
ciwko temu prądowi. Pitt sprzeniewierzył się 
zasadom nauczyciela swego Adama Smitha i 


czynem odparł mgliste teorye nowej nanki: 
Anglia od początku bieżącego wieku posia- 
da zupełnie gotowy system podatku docho- 


dowego. 

Prusy dochodzą ostatecznie teraz «lo tego 
samego celu, ale przedtem długo błąkały się 
po ścieżkach podatku pogłównego, klasowego i 
opartego na bardzo niedokładnych zasadach o- 
szacowania podatku dochodowego. 

Czytelnicy nasi przypomną sobie zapewne, 
iż na ostatniej jesiennej sesyi sejmu pruskiego. 
z inieyatywy ministra Miquela, uchwalono re- 
forme podatku dochodowego przez ustanowie- 
nie podatku t. zw. progresywnego, t. j. wzra- 
stającego stopniowo, w miarę zwiększonego 
dochodu, aż do 4 proe. od dochodn. Według 
przepisów dawniejszej ustawy 0 podatku do- 
| WAŁÓW szacowanieni dochodu zajmowały 
się t. zw. komisye szacunkowe, według zaś 
nowej ustawy, sam opodatkowany poda wyso- 
kość swego dochodu, a komisya sprawdzi tyl- 
ko przedstawione przez niego dane. Przy da- 
wniejszym systemie odpowiedzialność za nie- 
właściwe podanie dochodów opodatkowane- 


go spadała głównie na komisyę, ale była to 
odpowiedzialność żadna, bo komisya przecież 


może się pomylić przy oszacowaniu majątku 
danej osoby, a trudno jej dowieść tendencyj- 
ności. Inaczej ma się się rzecz teraz. Opodat- 
kowany niə może się omylić przy , podawaniu 
swoich dochodów, więc ustawa skłęda na ne- 
go całą odpowiedzialność i stosunkowo ciężkie- 
mi karami grozi tym, którzy fałszywych w tym 
względzie udzielą informacyi. 

- Otóż reforma podatku dochodowego była 
pierwszym krokiem na drodze zmiany systemu 
opodatkowania w Prusach. Urzędowy Reichs u. 
Staatsanzeiger określił cel reformy, jak następuje: 

1) Sprawiedliwszy i równiejszy rozdział 
podatku dochodowego 1 zarobkowego, przy ulże- 
niu ciężarów osobom mniej zamożnym. 

2) Użycie większyeh intrat z podatku do- 
chodowego, jako i z ceł na zboże i bydło, dla 
zmniejszenia lub zupełnego usunięcia ciężarów, 
wynikających z podwójnego opodatkowania wla- 
sności ziemskiej i zarobkowania. 

3) Oddanie naprzód po latki: gruntowego 
i czynszowego, a następnie zarobkowego gmi- 
nom; ewentualnie częściowe, albo zupełne zme- 
sienie tych podatków, stosownie do finansowej 
syruacyi państwa. ; 

4, Zreformowanie podatków komunalnych, 
które dziś do niesłychanej doszły wysokości 1 
oparcie ich na innych podstawach. 

5) Nareszcie dalsza retorma podatku do- 
„hodowego, mianowicie wyższego opodatkowa- 
nia dochodu z własności w stosunku do docho- 
du z pracy. 

Przeprowadzona już pierwsza reforma po- 
datku dochodowego dała w Niemczech ważne 
rezwitaty. Od chwili zaprowadzenia przed paru 
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JANA DE LA BRÈTE. 


Owienczuna przez Akademie francusky nagrodą Montyoan. 
(Ciąg dalszy). 


Co jakiś czas, ukradkiem, spoglądałam na 
Pawła. On wpatrywał się w Blankę z takim 
wyrazem, że mnie brała ochota udusić go. 

— Ależ ma minę głupią! — myslałam sobie 
— z temi wytrzeszczonemi, prawie osłupiałemi 
oczyma! No, tak; ale gdybym ja była na miej- 
scu Blanki a on tak na mnie patrzył, wydało- 
by mi się to zachwycającem, ponętniejszem niż 
kiedykolwiek. © głupoto! o niekonsekwencyo 
ludzka! 

I tak zawzięcie machałam igłą, żem ją 
złamała. 

„, W tejże chwili usłyszeliśmy powóz zbli- 
żający się do zamku. Wujaszek złożył gazetę, 
Junona nadstawiła ucha i rzekła: „Ktoś z wi- 
zytą', a w kilka chwil później przyjaciel wuja 
wchodził do salonu ze swoim ex-ambasadorem. 
„ . Nie wiem dla czego ten tytuł przedsta- 
wiał mi się nieodłącznym od starości i łysiny. 
Jednak, nietylko że pan de Kerveloch nie był 
cisi Gain ani łysy, ale wyjąwszy portret Fran- 
aee ed zę, widziałam nigdy przystojniejszego 

Kiedy wchodził, przyszło mi na myśl, że 


laty aż dotąd podatek ten przynosił 80 milio- 
nów marek. Uwzględniając zaprowadzone zmia- 
ny, obliczano w ministeryum finansów, że ze 
źródła tego wpłynie 100 milionów marek; tym- 
czasem w pierwszym roku wpłynęło faktycznie 
120 milionów marek. Jakkolwiek cyfra ta może 
Jeszcze uledz pewnym zmianom, z powodu zwro- 
tów, to jednak zmiana ta nie będzie znaczną. 

Cel społeczny reformy, który przedewszyst- 
kiem miano na oku, a który polegał na dąże- 
niu do ulżenia w podatkach mniej zamożnym, 
a złożenia ciężaru na zamożniejszych, na kapi- 
talistów, także został osiągnięty. I tak n. p. 
w Berlinie w ostatnim roku przed reformą opła- 
cano 15,479 108 marek podatku dochodowego, 
po reformie źródło to przyniosło tam 22,758.498 
marek, czyli o 8,279.395 marek więcej. 

Z tej nadwyżki przypada na towarzystwa 
akcyjne i inne zarobkowe 2,307.051. mar., zaś 
298.774 osób prywatnych, podlegających po- 
datkowi, płaci o 4,972.344 mar. więcej, niż 
dawniej. Różnica ta spada głównym ciężarem 
na boguczów. I tak kapitaliści, mający przeszło 
100.000 mar. rocznego dochodn, płacą teraz w 
Berlinie o 2,000.964 mar. więcej, niż dawniej, 
osoby mające cd 9.500 do 30.500 m. o 932.004 
mar. więcej, zas na kategoryę osób o do- 
chodach od 900 do 9.500 mar. przypada w Ber- 
linie ogółem o 332.584 mar. mniej podatku. 

Dawniej składała się w Berlinie kategorya 
osób, mających od 900 do 9.500 mar. rocznego 
dochodu, jako najliczniejsza, na 54%, całego 
funduszu, jaki skarb otrzymywał z tego podatku, 
odtąd zaś udział ten wyniesie tylko 360%; na- 
tomiast osoby, mające przeszło 30.500 mar. 
rocznego dochodu, dawniej składały się na 
26%, całego funduszu z tego podatkn, odtąd 
udział ich w zwiększonej sumie podatkn wy- 
niesie 419 ,. 

Vwzględniając jeszcze to, że wielu ojców 
rodzin, obarczonych większą liczbą 'dzieci, w 
grupie osób, mających od 900 do 3.000 mar. 
rocznego dochodu, korzysta z ulg przyznanych 
w nowej ustawie o podatku, przyznać trzeba, 
iż społeczny cel reformy w źnacznej mierze 
został osiągnięty. 

Więc rezultat finausowy jest świelniejszy, 
niżeli się tego spodziewano, i ubożsi mają rze- 
czywistą ulgę. 

Wspomnieliśmy powyżej o tem, iż prze- 
prowadzając reformę podatku dochodowego, 
rząd pruski nie miał na celu pozyskać większych 


dochodów dla skarbu. Zaznacza to wyraźnie 
przytoczony przez nas urzędowy komunikat 
Beichsanzeigera, który obok sprawiedliwszego 


podziału ciężarów, jako cel reformy wymienia : 
1) usunięcie podwójnego opodatkowania niektó- 
rych kategoryi, 2) zmniejszenie podatków ko- 
mnnalnych, przez przekazanie gminom nadwyżki, 
jaką da podatek dochodowy po przeprowadzeniu 
reformy. 

Istotnie, w obydwu kierunkach zmiana w 
systemie opodatkowania jest niezbędną. Właści- 
ciel nieruchomości (zarówno ziemi, jak i ka- 
mienic w mieście) jest dziś bardziej obciążony 
podatkiem od kapitalisty, płaci on bowiem, o- 
prócz od dochodu, także podatek gruntowy i 
czynszowy, gdy kapitalista ogranicza się na 
płaceniu podatku dochodowego. To samo po- 
wiedzieć można o kupcn i rzemieślniku. Z za- 
robku płynie jego dochód, płaci on zaś naprzód 
podatek zarobkowy, a nadto jeszcze dochodowy. 
Od nieruchomości płaci się podatek od dochodu 
i to oczywiście nie od czystego, lecz od brutto. 
Jeżeli zatem właściciel nieruchomości, grunt 
lub kamienicę do połowy obdłużył, tak, iż po- 
łowa dochodu idzie na opłacenie procentu wie- 
rzycielom, wzeczywiście płaci on nie od docho- 
du swego z $ aruchomości, ale znacznie więcej. 
A wiadomo przecież, że niewielu dziś jest 
wiaścicieli, których nieruchomość mniej niż do 
połowy jest obciążona długami. Statystycy o- 
bliczają odłużenie ziemi na 70—80%/,, a łatwo 
obliczyć, jaką część dochodu u obdłużonego tak 
właściciela pochłania podatek gruntowy lub 
czynszowy, którego skala się nie zmienia, 

Najwłaściwszem wobec tego byłoby zu- 
pelne zniesienie tych podatków, ale dają one 
rkarbowi pruskiemu rocznie około 75 milionów 
marek (na rok 1892/3 preliminowano podatek 
gruniowy na 39,907.000 mar., czynszowy zaś 
na 35,086.000 mar.), chociażby tedy dochodowy 
przynosił istotnie i niezmiennie 40 mil. marek 
więcej niż dotąd, zabraknie zawsze jeszcze 35 
wil. marek, których tak łatwo z innego źródła 
się nie osiągnie. To też zdaje się, że ani o cał- 
kuwitem, ani nawet o częściowem zniesieniu 
tych podatków mowy nie ma, a jest raczej 
tylko projekt przekazania dochodu z nich gmi- 
nom. celem zmniejszenia ciężarów, które dziś 
ponosi opłacająca podatki ludność na' rzecz gmin. 
Podatki te dosięgły niesłychanej wysokości. 
Wydatki, ponoszone przez gminy na porządki 
po miastach, utrzymanie dróg publicznych w 
powiatach, dalej nu szkoły i niezliczone inne 
rzeczy, są tak znaczne, że przechodą już prawie 
możność. Podatki na rzecz kasy gminnej obli- 
czają się ua podstawie bezpośrednich podatków 


skarbowych, a wynoszą przecięciowo 150 do 
200%, w niektórych gminach przeszło 4009, 
a więc cztery razy tyle, co bezpośrednie po- 
datki skarbowe. 

Jeżeli powyżej była mowa o tem, że po- 
dział ciężarów skarbowych jest niesprawiedliwy, 
a ciężary na rzecz skarbn są podstawą oblicze- 
nia ciężarów na rzecz gmin, łatwo wyciągnąć 
wniosek, że niesprawiedliwość ta powtarza się 
tu, tylko czasem w nieco większym stopniu. 
Reforma tu tedy równie nagła, bodaj nawet 
naglejsza jeszcze, bo, jak się rzekło, gminy 
doszły już co do ciężarów do granic możności, 
a w wielu razach w gruncie rzeczy już ją 
przekroczyły. 

Czynniki kierujące w Niemczech oddawna 
myślą o tej reformie, ale nie było możności 
przeprowadzenia jej, bo dochód z każdego no- 
wego źródła podatku pochłaniały potrzeby 
skarbu państwa, mianowicie na cele wojskowe. 
Dopiero, gdy nastąpiło znaczne podwyższenie 
ceł na zboże i bydło, a Bismark zapewniał, że 
clo to nie ma celów fiskalnych, lecz tylko eko- 
nomiczne (zapobieżenie nadmiernemu obniżenin 
się cen produktów rolnych) wówczas na wnio- 
sek deputowanego bar. Huenego przeprowa- 
dzono to, iż z przypadającego na Prusy udziału 
w cłach, skarb państwa bierze 15 mil. marek, 
resztę zaś rozdziela pomiędzy gminy. Nazwano 
to lex Huene. 

Z tego źródła dostało się gminom za rok 
18912: 50.086.180 marek. Był to atoli rok nad- 
zwyczajny, importowano zboża więcej, niż zwy- 
kle, a w poprzednich latach otrzymywały 
gminy ma' zasadzie “lee Huene z ceł około 47 
mil. marek, rząd zaś liczy, że w przyszłości 
skutkiem obniżenie skali ceł, gminom nie do- 
stanie się więcej, jak 20—25 mil. marek. 

Otóż nadmienić tu musimy mimochodem, 
że skutkiem tego, iż wysokość dochodn z ceł 
jest bardzo rozmajta, gminy nie osiągnęły na- 
leżytej z tego dochodu korzyści. 

W miastach obrócono go przeważnie na 
nadzwyczajne potrzeby, pozwolono sobie zbyt- 
kownych budowli i t. p, w powiatach o tyle 
lepiej gospodarowano, że wydano znaczne sumy 
na połepszenie dróg, co oczywiście podniosło 
siłę TE mieszkańców wsi, bo ułatwiło 
im zbyt produktów. Oszczędności jednakże z 
tego powodu nigdzie nie poczyniono, tak, iż 
podatki na rzecz gmin skutkiem tego się nie 
zmniejszyły. Rząd tedy, nawet po przeprowa- 
dzeniu w r. b. reformy podatku dochodowego, 
powziął myśl zniesienia /ea: Huene, zabrania 
dochodu z ceł zbożowych całkowicie na rzecz 
skarbu, uczynienia tego samego z 40-milionową 
nadwyżką z podatku dochodowego, a oddania 
w zamian gminom dochodu z podatku grunto- 
wego i czynszowego. Rachunek jednakże nie 
zgadza się jeszcze, rząd bowiem liczy tak: 
Nadwyżka z dochodowego wynosi 40 mil, cla 
mogą w przyszłości przynieść 20—25 mil. mrk., 
czyni to więc razem 60—65 mil. mar., gdy zaś 
gruntowy i czynszowy dają 75 mil., więc w razie 
odstąpienia ich gminom, skarb państwa stra- 
ciłby 10—15 mil. m. dochodu, a na to się dziś 
tem mniej może wystawiać, że inne źródła, 


dopisują. 

Niedobór ten zniknie pod wpływem in- 
nych reform, którym poświęcimy osobny arty- 
kuł. A teraz, streszczając wszystko, cośmy po- 
wiedzieli, podnosimy raz jeszcze, że reformy 
Miquela dążą: 1) do zniesienia wszystkich po- 
datków faństwowych i zastąpienia ich jednym 
od rzeczywistego dochodu, którego wyso- 
kość będżie określał sam kuntrybnent; 2) do 


oddania. fodatków gruntowych i czynszowych 
gminom; i8) do ulżenia ciężarów uboższym 


rzez zaprowadzenie progresywności w opodat- 
zowaniu dochodów. 


Emigracya ludu 
do Rosyi. 


| 
|nym delegował p. Namiestnik p. radzcę dworu 


hr. Łosia dla dokładnego zbadania rozmiarów i 
| tajnych sprężyn, pobudzających nasz lud do 
| wędrówki, fw alnej dla niego samego, szkodliwej 
dla kraju i , aństwa, Hr. Fos niezawodnie wy- 
kryje tę haniebną intrygę i przetnie jej dzia- 
łanie. Przekona się on na miejscu, że koniecznie 
potrzeba użyć na granicy wyjątkowych środków, 
jak wyjątkowe jest postępowanie owych ofice- 
(rów żandarmeryi rosyjskiej, którym, jak się 
zdaje, zupełnie są nieznane prawa i obyczaje 
międzynarodowe. Skoro niejednakowych ze 
| wszystkich stron mamy sąsiadów, to 1 postę- 
| powanie graniczne nie może być jednakowe. 

Otrzymujemy następujące listy: 

Z Czarnego Szlaku 23 sierpnia. 

Wszystkie szczegóły 0 tłumnej emigracyi 
chłopskiej do Rosyi, podane w korespondencyach 
waszych. nietylko nie są wcale przesadzone, ale 
jeszcze możnaby dodać wiele szczegółów cha- 
rakterystycznych a bolesnych. 


jego piękna głowa nosi się z zamiarami matry- 
monialnemi. Miał lat trzydzieści, wzrost taki, 
że Paweł wydał się przy nim pigmejczykiem; 
wyraz twarzy miał inteligentny, wyniosły i 
taki, że nikt, na pierwsze spojrzenie, nie byłby 
mu przyznał aureoli świętości. Chłodny, ale 
grzeczny aż do drobiazgowości, miał wielkie 
maniery i swobodę w obejściu, które odrazu 
podbily Junone. 

Pan de Kerveloch patrzył na nią z uwiel- 
bieniem, 2 gdy. przed odjazdem ujrzałam go 
stojącego przy niej, przekonałam się z utajoną 
radością, że trudno o parę lepiej dobraną od nich. 

Każdy, zdaje mi się, zrobił tę samą ze 
swej strony Uwagę, gdyż Paweł pożegnał nas 
z twarzą, zachmurzoną. Junona dziesięć razy, 
raz po razie odegrała ostatnią myśl Webera, 
czy coś równie nudnego, ¢o było u niej oznaką 
wielkiego niepokoju, a wuj zamyślony  spoglą- 
dał na nas obie z pod oka. w: 

M. de Kerveloch był nazajutrz w Pavol 
na śniadanin; w trzy dni później oświadczył 
się o ręką Blanki, a jeszcze w dwa (ygodnie 
później pisałam do proboszcza : 

„Kochany księże proboszczu! Człowiek 
jest to zwierzątko ruchliwe, zmienne, kaprys- 
ne; chorągiewka, obracająca się za lada pod- 
muchem wyobrażni i okoliczności. Mówiąc 
człowiek, rozumiem ludzkość całą, gdyż i mo- 
ja osóbka jest obecnie takiem zwierzątkiem. 


„Już nie rozpaczam, już nie mam ochoty 
umierać, mój kochany księże proboszczu. Zdaje 
mi się, że słońce odzyskało blask, że przyszłość 
ma jeszcze może dla mnie chwile radości, ze 
świat dobrze robi że istnieje, i że śmierć jest 
najgłupszym wynalazkiem. 

„Blanka idzie za mąż, księże proboszczu! 


Blanka idzie za hrabiego de Kervelocha! Boże! 
jakże oni się dobrali! A trzeba było jednej 
kruszyny, jednego atomu, jednego nic, żeby 
przyjęła pana de Conprat!. Człowieka, któ- 


rego nie kocha 1 któremu zarzuca, że jada za 
dużo! Jeść za dużo.. ten zarzut sensu nie 


ma! Czyż to nie racyonalnie jeść dużo, kiedy 
się ma dobry apetyt? Jeżeli ksiądz proboszcz 
zapytasz się mnie, jak się to stało, że wypadki 
tak nagle inny obrót przybrały, nie wiem, czy 
zdołam na to pytanie odpowiedzieć. Jestem 
cała wzburzona i tyle tylko mogę księdzu pro- 


boszezóowi powiedzieć, że pewnego pięknego 
dnia słonecznego, — nie, deszcz lał jak z ce- 
bra, — ale mniejsza o to! Otóż pewnego dnia 


pan de Keryeloch przybył tutaj, wprowadzony 
przez jednego z przyjaciół mego wuja. Widząc 
go wchodzącego odgadłam zaraz, że ma coś 
na myśli, odgadłam, że się spodoba Blance, 
gdyż posiada wszystkie przymioty, Jakich 
ona pragnęła w mężu. Pan de MKerveloch 
popatrzył na nią jak człowiek, który umie ce- 
nić piękność, a w kilka dni później oświad- 
czył się o nią, 

„Junonę opuścił zwykły chłód i oświad- 
czyła z naciskiem, że nigdy jeszcze nie podobał 
jej Się tak żaden piękny kawaler i że stanow- 
czo odmawia panu de Comprat. 

„Tak się rzeczy mają, kochany księże 
proboszczu ! To przecie jasne i proste, I od te- 
go czasu marzę znowu o gwiazdach jak 
dawniej; rzucam cugle na kark mojej wy- 
obrażni, pozwalam jej kłusować, dopóki nie 
ustanie i tańczę po pokoju, dopóki jestem sa- 
ina. Ach! mój księże proboszezn, nie wiem dla- 
czego dzisiaj kocham księdza proboszcza dzie- 
sięć razy bardziej niż zwykle. Zacne twoje o- 


mianowicie skarbowe koleje żelazne, nie bardzo | 


Do okolic dotkniętych szałem emigracyj- 


Zbiega służba domowa i folwarczna, emi- 
grują włoscianie z żonami i dziećmi, a nikt im 
przeszkody nie stawia. Ubywa sił roboczych, 
za bezcen sprzedają tu obejścia i sprzężaje, a 
państwu nbywa siły podatkującej, bo mnóstwo 
wychodźców ma zaległości podatkowe, i siły 
zbrojnej, bo umyka nimóstwo rekrutów i urlop- 
ników. Wychodźcy często odzywają się z po- 
gróżkami, silnie zabarwionemi socyalizmem, jęk 
to podniósł korespondent z Tok, że wychodząc 
puszczą z dymem wszystkie wsie pograniczne. 
Najbardziej w tem uderza obojętność czy bez- 
silność naszych władz granicznych, a sami wy- 
chodźcy powiadają, że „skoro im tego nikt nie 
zabrania, to widać, że to wolno.” 

Prawdą jest, że wobec tłumnego wychodź- 
twa siły żandarmeryi i straży granicznej są za 
słabe, jak to słusznie podniósł wasz telegram z 
Podwołoczysk. Tu mógłby zaradzić jedynie sil- 
ny kordon wojskowy na granicy z częstemi i 
licznemi patrolami. Dziś, kiedy wielkie mane- 
wry zostały odwołane, może byłoby możliwem 
rozciągnięcie takiego kordonu; ale czy dotyczą- 
ce zarządzenie nie przyjdzie tak, jak owo pole- 
cenie rozrzucania śniegu w maju?... Tymezasem 
żyjemy, jakby w krajn bezpańskim; bez opieki, 
rozlużnły się wszystkie węzły i wszystkie or- 
ganizacye rodzinne i gminne. 

Po całych nocach wre w każdej wsi jak 
w kotle; światła widać po chatach, pod chata- 
mi odbywają się szeptane narady, a fury wy- 
wożą wychodźców. l nikt im nie przeszkadza! 

Wiadomości podane co do punktów, dokąd 
rząd rosyjski te tłumy wywozi, a miianowicie 
w korespondencyi z Maksymówki. że na Kaukaz, 
a w korespondencyi z Tok, że do Batumu, wy- 
dają mi się na domysłach opartemi; bo przecież 
i do Batnmu i na Kankaz najbhższa droga by- 
łaby na Wołoczyska, Amierzynkę itd. Tymcza- 
sem z Wołoczysk jeszcze ani jeden pociąg nie 
odszedł z wychodźcami. Mnie dochodziły wieści, 
że jedne gromady Rosyanie wysyłają w stronę 
Wiśniowca, drugie w stronę Jampola wołyń- 
skiego, inne do Wołoczysk. 

Dość rzucić okiem na mapę gubernii Wo- 
łyńskiej, aby wpaść na domysl, że rząd rosyj- 
ski zamyśla chyba tych wychodźców użyć do 
budowy świeżo zadekretowanej szosy z Rudni 
Poczajowskiej (jedna stacya przed tortecą Dubień- 
ską) na Krzemieniec, Katerburg, Jampol Wo- 
łyński, Teofilpol, (dawniej Czołhański Kamień) 
do Czarnego Ostrowa, stacyl kolejowej na 
szlaku z Wołoczysk do Zmierzynki, Zdaje się 
więc prawdopodobnem, że posuwają te gromady 
na trzy rozmaite punkty tego budować się ma- 
jącego gościńca, który ma być podobno bardzo 
pilnie potrzebny, bo jest ściśle strategiczny 

Dodać jeszcze muszę, że niektórzy z wy- 
chodźców, zakosztowawszy rozkoszy pobytu za 
granicą, przekradają się przez granicę na po- 
wrót do Gralicyi, a opowiadania ich bardzo 
chłodzą zapał emigracyjny. Zwłaszcza  rozcza- 
rowanymi powracają ci, których pokierowano 
do Wołoczysk. (powiadają oni, że zaraz po 


przejściu granicy, zastali zastawioną wódkę i 
posiłek; później jednak, kiedy itl popędzono 


do Wołoczysk, nie było co jeść. Od dwóch 
dni kilkaset ludzi koczuje koło Wołoczysk pod 
|gołem niebem i o głodzie. Wskutek głodu, 
| upatu w dzień, a chłodu w nocy, dzieci emi- 
grantów chorują i giną. i 
! Slowem płacz i zgrzytanie zębów. Wra- 
cają nietylko rozczarowani zupełnie, ale też 
strasznie wygłodzeni. Starzy gospodarze udają 
| Się nad granicę, aby stamtąd młodzież swą na- 
powrót zwabić i — przyprowadzają. 

Bywają- też i>tacy, którzy powracają 
wprawdzie z zagranicy, ale roznoszą wieści, że 
bardzo jaż prędko będzie wojna, bo car rosyj- 

jski jest okrutnie silny, nie boi się nikogo, a 
czegoś bardzo guiewny. A skoro wojna się 
zacznie, będzie wolno palić i rabować dwory, 
rznąć lachów 1 żydów od Podwołoczysk aż po 
sam Kraków — a potem chłopi dostaną wszyst- 
ką ziemię na własność. 

Nie można lekceważyć wrażenia, jakie 
wśród Indu sprawiają te gawędy. Jeśli zbrojny 
pokój nie skończy się rzeczywistym pokojem, 
to pomyślny tylko, co w chwili ważnej odrazu 
zrodzić się może z posiewu rzucanego teraz. 
Rozumiemy, że otwarta, sucha granica jest 
bardzo trudna do npilnowania, zwłaszcza, gdy 
w każdej sprawie zaraz przedstawia się finan- 
sowa trudność, jako bardzo ciężka przeszkoda. 
Ale znana energia naczelnika kraju, obywatela, 
wiele przemoże. Kordon wojskowy, najlepiej 
kawaleryjski, odrazu położyłby kres emigracyi 
i dałby ludowi poczuć, że jest władza, jest i 
siła, a tego w naszym zakątku bardzo a bardzo 
potrzeba. 

Z okolic Kaczanówki. W jednym z osta- 
numerów Przeglądu wyczytaliśmy, że lu- 
dność powiatu zbaraskiego wybiera się tłumnia 
do Rosyi. Niestety i nasz skałacki powiat nie jest 
wolny od tej emigracyjnej gorączki. Ze wsi 
IKaczanówki jnź kilkanaście rodzin się wybrało, 
a przedwstępne wychodźtwo, na zwiady wysłane, 
|Bo329 Już z Turówki i Tarnorudy. Obok Ro- 


ich pochwycić nie mogę. Czyż koniec koń- 

eem on ją kocha, księże proboszczu, kocha 

ję! Ach! obrzydliwe słowo, w ten sposób za- 
stosowane ! 

Mówiłeś mi ksiądz proboszcz, iż często 

się zdarza, że ludzie kochają się dwa razy w 


i tnich 


blicze, księże proboszczu, wydaje mi się bardziej 
uśmiechnięte niż kiedykolwiek, twoja Życzli- 
wość tkliwszą, twoje piękne białe włosy pięk- 
niejszemi. 

„Dziś zrana patrzyłam na lasy ogołocone 
z liści i wydały mi się zielonemi, na szare nie- 
bo, i wydało mi się niebieskiem, i nagle po- 
godziłam się z wyobraźnią. Całe życie będę 
żałowała, żem się z nią tak źle kiedyś 
obeszła. To wróżka księżę proboszczu, wróżka 
pełna wdzięków, potęgi, poezyi, która doty- 
kając najbrzydszych rzeczy swoją różezką 
czarnoksięzką, ozdabia je własną pięknością. 

„Jakże to zwierzątko jest zmienne! Poła- 
pać się pie mogę. Od czego zależy nadzieja, 
radość ? l po co tu rozpaczać, kieby rzeczy sa- 
me, bez niczyjej pomocy, układają się tak 
dobrze? Ale dlaczego ja jestem tak wesoła, 
kiedy nie jeszcze nie zmieniło się w mojej 
przyszłości i kiedy wiem przecie, że nie mo- 
Żna kochać dwa razy w życiu? Cóż to za 
chaos, mój księżę proboszczu! Same tajemnice 
na tym świecie, a dusza jest niezgruntowaną 
przepaścią. Zdaje mi się, że ktoś, nie wiem 
gdzie, już myśl tę wypowiedział, może nawet 
wyczytałam ją nie dawniej jak wczoraj, ale 
Ja potrafiłabym ją była i bez tego wypo- 
wiedzieć. 

„Jednak, gdy podniecenie uspokoi się 
trochę, moje myśli wesołe zdejmuje strach 
paniczny; uciekają, ulatują, znikają, tak, że 


żysk za Zbruczem są koszary rosyjskiego %). 
ska i tam schodzą się wychodźcy, gdzie czeki? 
ich obficie zastawione stoły, przy których 
wolnie mogą się uraczyć i czekać przyja” 
kapitana z Tarnorudy rosyjskiej, który wychod! 
ców zbiera i partyami w głąb Rosyi odsjj 
Wprawdzie władze czynią już wszelkie kro 
by powstrzymać emigracyę i żandarmerya ™ 
kazała wójtom dawać warty z kilkudziesięć 
ludzi co nocy, obstawiać niemi drogi i niko 
nie puszczać, ale zarządzenie to nie na wif 
się przyda, bo wychodźcy nie potrzebują isć“ 
niecznie drogami, mogą przecież przejść wpró 
przez pola. Zresztą nikt zaręczyć nie może, 
z pomiędzy ludzi na warcie będących nie W 
emigruje który nawet w czasie pełnienia wa 
Jedynie kordon wojskowy na granicy mógł 
powstrzymać wychodźców, inaczej wkrótce br” 
ludzi naszych na tysiące obliczać będziemy. 
Z Tok donoszą, iż w nocy z niedzieli f 
poniedziałek przeszło przez nie około 500 ew 
grantów, a z samych Tok tej nocy wyemig” 
wało 80 osób. . 


KRONIKA. 


Lwów 25 sierpnia. 

Przygotowania na przyjęcie Cesarza. W: 
raj ustawiono już maszty na Placu Halieckim i M* 
ryaskim. Dzis ustawiają je dalej na ulicy Kar 
Ludwika. Budowa bramy. tryumfalnej u wylorn drof} 
kolejowej ku ulicy Gródeckiej postępuje szybko par] 
przód. Bramę tę zdobić będą figury alegoryczni 
dłuta pp. Lewandowskiego i Popiela. Figury te "i 
jnaż ukończone i dziś odlane będą w gipsie. i 

Na czas pobytu Cesarza - przybył do Lwow 
artysta-malarz p. Stanisław 'Rejehan z Paryża, wy 
słany celem zrobienia rysunków dla ilustrowany © 
czasopism The Graphic w Londynie i Le monti 
illustré w Paryżu. a 

Jntro ma się odbyć posiedzenie krakowski 
Rady powiatowej i krakowskiej Rady miejskiej w sprź | 
wie przyjęcia Uesarza w Krakowie, podczas przej | 
zdu Jego do Lwowa. 

Rada powiatowa w Brzesku wydelegowa! 
do Lwowa na powitanie Monarchy delegacyę, w któ 
rej skład wchodzą: Prezes Fl. br. Gostkowski, jak? 
przewodniczący i pp. Aleksander Lgocki, Edmun' 
Jastrzębski tudzież trzej włościanie : Jan Wyczesany! 
Władysław Kargol i Jędrzej Rębacz. 

Monarcha powita we Lwowie także depuracjyć 
Rusinów pod przewodnictwem znanego posła ri 
skiego Juliana Romańczuka. W skład tej dep 
tacyi wchodzą ruscy posłowie sejmowi i Rady pań 
stwa, oraz przedstawiciele ruskich Towarzystw. 

W poniedziałek 29 b. m. odbędzie się w sali 
obrad Rady miejskiej posiedzenie pełnego komitet" 
przyjęcia Cesarza we Lwowie, pod przewodļnictwem 
prezydenta miasta p. Mochnackiego. 

Wpisy. W Zakładzie wychowawczo-naukowyjł 
żeńskim p. W. Niedziałkowskiej, ulica Jagiellońska 
l. ©, rozpoczną się 30 bm. 4 

Wpisy uczenie do szkoły wydziałowej żeńskiej 
im. Elżbiety do wszystkich klas tej szkoły odbywa“ 
się będą w dniach: 26, 27 i 29 sierpnia od godz 
8 do 11 przed południem i od godziny 3 do 5 po 
południu. 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Ropczycach, z grupy większych po 
siadłości, rozpisało Namiestnietwo na dzień 12 wrze 
śnia r. b. 3 


Zmiana własności. Dobra Podszumlańce, w p0- 
wiecie rohatyńskim, przeszły w żydowskie ręce, ku 
pił je bowiem od Achillesa br. Rodica za 62.000 zl: 
Eisig Hammer z bBursztyna. a 

Slub. Dnia 6go września odbędzie się slub 
panny Władysławy Manasterskiej, córki rzadzey 
dóbr w Czahrowie pod Bukaczowcami, z panem 
Piotrem Jezierskim , ukońezonym grecko-katolickim 
teologiem. i 

Muzyka wojskowa grać będzie jutro, w piątek, 
na Wysokim Zamku. Początek produkcyi o godzinie 
6 wieczorem. 

Dary p. Wiktora Osławskiego dla Muzeum 
narodowego w Krakowie, zostaly rozpakowane w o- 
becności prof. Źolla i dyrektora Łuszczkiewicza, któ- 
rzy skonstatowali, że doszły one nieuszkodzone. — 
Przystąpiono też bezzwłocznie do rozwieszania obra- 
zów w Sali mniejszej muzealnej, co w obec zapeł- 
nienia scian i słusznych wymagań ofiarodawcy, aby 
kollekcya cała znalazła się razem, pociągnąć musiało 
znaczne przemiany w urządzeniu Muzeum. Z tego teź 
względu Dyrekcya zmuszoną została zamknąć dla pu- 
bliczności Muzeum na dni kilka. Wspaniałe dary p. 
Osławskiego podniosły niezwykle znaczenie dla kraju 
naszego Muzeum narodowego; są one piękne i do- 
pełniają dotychczasowe zbiory muzealne, Pierwszo- 
rzędne portrety królewskie, całe serye wizerunków 
hetmanów i znakomitości polskich, obok prac takich, 
jak portret jenerała Dembińskiego przez Rodakow- 
skiego, portret ofiarodawcy przez Aksentowicza, cały 
szereg obrazów Bacciarellego 1 innych w Polsce 
pracujących malarzy, tworzą znakomite powiększenie 
Muzeum. 

Niebawem nastąpi rozmieszczenie reszty darów, 
nienależących do działa malarstwa, ale wysokiej ar- 


Życiu ; czy ksiądz jestes pewny tego? czy je- 
steś o tem przekonany? Powiadają, że miłość 
budzi miłość: gdyby on znał moją tajemnicę, 
może by mnie pokochał. Czy ksiądz proboszcz, 
który jesteś człowiekiem rozumnym, nie uwa- 
żasz, że konwenanse są idyotyczne? Prawdo- 
podobnie jedno moje wyznanie zapewniłoby 
szczęście całego mojego życia, ale cóż, kiedy 
prawa wymyślone przez jakiegoś niezdarę, nie 
pozwalają mi pójść za moją skłonnością, wyja- 
wić moje myśli tajemne , wyznać moją miłość 
temu, którego kocham! Prawdę mówiąc, to i 
w głębi mego serca jest cos, coby mnie również 
zmusiło do milezenia i... Ale mówiłam, że du- 
sza jest niezgruntowaną przepaścią? Kochany 
księże proboszczu, widzę całą procesyę czar- 
nych myśli zbliżających się do mnie. Mój Bo- 
Że, jakże słabą jest równowaga w człowieku! 

| _ „Bezwątpienia, okoliczności zmieniają my- 
sli. Mój wój twierdzi nawet, że tylko głupcy 
nie zmieniają nigdy zdania; ale czy z sercem 
tak samo rzecz się ma jak z głową ? 

„Oświeć mnie księże proboszczu !* 

Kiedy jaki projekt raz został zdecydowa- 
ny, pan de Pavol nie lubił zwłóczyć z jego 
wykonaniem. Wychodząc z tej zasady po- 
stanowił, że slub Błanki odbędzie się dnia 15 
stycznia. 

Przykry był dla niego zawód jakiego do- 
znał, ale tem mniej myślał sprzeciwiać się 
córce, że znał moją miłość, że był szezerym, 
prawym, rozumnym i nićzdolnym upierać się 
przy swojem marzeniu, gdy szło o szczęście 
siostrzenicy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ystycznej wartości, jak: brazowy posąg Woltera, 
zmniejszona kopia z Houdon, jak niesłychanie piękne 
wazony starojapońskie z metalu, srebrny posążek 
Jana II i rzeżba Olesingera. 

P. Osławski zapowiedział, że jeszcze nadeszle 
Muzeum całą kolekcyę prześlicznych rzeczy. 

Dr. Teodor Jendl, lekarz chorób nerwowych, 
po dwntygodniowej nieobecności we Lwowie, powró- 
cił wczoraj do naszego miasta i ordynuje jak dawniej. 

Z Muszyny piszą nam 22 bm.: Dziś odbyło 
się u nas poświęcenie lokalu czytelni ludowej i 
chrześcijańskiego sklepiku Kółka rolniczego. Po od- 
prawieniu uroczysiego nabożeństwa na intencyę po- 
myślnego rozwoju Kółka, udał się nasz ks. proboszcz 
do domu, w którym się mieści czytelnia i sklep i 
tam dokonał poświęcenia. 

Po poświęceniu przemówił ks. proboszcz wy- 
mownemi słowy do zgromadzonych, zachęcając ich 
do wspólnej pracy i do zawiązywania stowarzyszeń 
chrześcijańskich. 

Dyplom hrabiowski Caprivi'ego. Cesarz Wil- 
helm ubiegłego czwartku osobiście doręczył kancle- 
rzowi QCapriviemu dyplom hrabiowski. Uezynił to 
w nowym pałacu po obiedzie galowym, który odbył 
się wieczorem z okazyi wielkiej parady jesiennej. 
Dyplom hrabiowski, wykończony pod dozorem i kie- 
rownictwem dotychezasowego szefa urzędu heraldy- 
cznego jenerał-adjutanta v. Witticha i mistrza heral- 
dycznego v. Borwitza, razem zawiera siedm stronnie 
tekstu, wliczajac stronnicę, na której umieszczony 
jest herb kanclerza. Wspaniały jest to dokument; 
na pierwszej stronnicy zawiera tylko imię cesarza, 
zdobne w bogate arabeski; na drugiej, trzeciej i 
czwartej stronnicy podane są przyczyny wyniesie- 
nia kanclerza do godności hrabiowskiej , mianowicie 
zasługi jego około zawarcia traktatów handlowych 
z Anstro- Węgrami i Włochami, sam akt wyniesie- 
nia, przepisy, dotyczące dziedziczności tytułu i opis 
herbu; na piątej stronnicy zaś jest sam herb, nie 
różniący się od herbu familijnego Caprivich, na który 
składają się: tarcza, podzielona na cztery pola, z tar- 
czą sercową czerwona, zaopatrzona w koronę i srebr- 
ną gałkę. 

Poniżej herbu znajduje się obrazek miniaturo- 
wy, przedstawiający wyspę Helgoland, otoczona bu- 
rzliwemi falami morskiemi. Dokument nosi datę 18 
grudnia 1891 r. 


Z Kut piszą nam: Rozporządzenie Ministerstwa 
jeszcze z 20 maja 1797 r.l. 3.706 orzeka, iż most 
drewniany na szosie eraryalnej oznaczony num. 2. 
na drodze z Kołomyi do Kut kosztować ma 321 zł. 
mon. konw. Otóż most ten buduje rząd od wieku co 
dziesięć lat na nowo, wedle kosztorysu ówczesnego, 
bez względu, że sam na tem traci, albowiem podług 
miejscowych tegoczesnych cen i w obec ułatwionej 
dostawy materyałów, most kamienny, wieki trwający, 
kosztowałby tylko 300 złr. 


Święto Matki Boskiej w dniu 15 sierpnia rb. 
było dla młynarza Kandla, Niemca, wyznania luter- 
skiego, w Rybnie pow. Kossów, feralnem. Oto w dniu 
tym, pomimo protestu parobka, posłał syna swojego 
z furmanką po drzewo do lasu. Droga wiodła przez 
rzekę Czeremosz. Otóż kiedy Kandel wjechał w wo- 
dę — konie się znarowiły i wóz połamały. Kandel 
młody wrócił do domu. Ubrał drugą parę koni, za- 
przągł do zapasowego wozu i przebył rzekę. Wra- 
cając z lasu z ładunkiem, wjechał właśnie wtedy 
w rzekę, gdy spławy z gór nadchodziły. Jeden z nich 
zawadził o furę, przewrócił ją, porwał konie, — i 
zatopił ; młodego Kandla ledwie od topieli uratowano! 
Cóż pozytywna filozofia na to? 

. Z Japonii donoszą o strasznych katastrofach, ja- 
kie sprawiły rozhukane żywioły. Zdawało się, że 
niebo i ziemia w zmowie uwzięły się przeciw lu- 
dziom. Straszliwy orkan szalał niemal nad całym 
rajem, a powódź i trzęsienie ziemi dokonywały 
Zniszczenia. W jednej z prowincyi utonęło 150 lu- 
2%, w innej nawet 300. Ogółem około 10.000 do- 
mów zostało zburzonych. Niedaleko od miasta Te- 
kushina, w skutek trzęsienia, rozstąpiła się ziemia, 
1 pochłonęła 160 domów, a 100 ludzi żywcem po- 
Erzebanych zostalo. 

Złote gody. Z Jasionowa w Sanockiem piszą 
nam: W sobotę dnia 20 sierpnia b. r. odbyła się tu 
niezwykła uroczystość złotego wesela. P. Erazm Kor- 
Czak Leszczyński, były żołnierz polski i więzień sta- 
nu r, 1846 na Spielbergu, a r 1863 w Ołomuńcu, i 
Pani Regina z Gutterów stanęli po półwiekowem 
Szoczęśliwem  pożyciu małżeńskiem u stopni oltarza 
w kościele jasionowskim, by odnowić śluby i uzy- 
ska błogoslawieństwo kościelne na dalszy ciąg ży- 
cia wspólnego. Obrzędu powtórnych zaślubin doko- 
nał siostrzeniec jubilata ks. Czesław Królikowski, 
proboszcz z Dzikowca, który też przemówił do ju- 
bilatów, wręczając im obrączki ślubne i laski zakoń- 
czone krzyżem, jako podporę ich starości i życzył 
m w ciepłych słowach wytrwania nadal pod godłem 

rzyżą, a pomyślności na przyszłość. 

Uczta godowa urządzona w Jasionowie u pani 
Eugenii Bobowskiej, córki jubilatów, zgromadziła u 
Stołu biesiadnego liczne grono rodzinne, złożone z 4 
synów, 3 córek, 18 wnuków i 1 wnuczki jubilatów, 
tudzież innych krewnych i przyjaciół tej zacnej ro- 
dziny polskiej. 

Pierwszy toast 


na cześć jubilatów wniósł hr. 
August Dzieduszycki 


starym miodem, porównując 
trafnie siłę staropolskiego napoju z wytrawnościa 
męską jabilata, a słodycz z delikatnością ucznć i 
tkliwością jubiatki. Następnie odczytał ks. Jan Bar- 
dzik, proboszcz miejscowy, arcypasterskie błogosła- 
wieństwo przesłane jubilatom przez ks. biskupa prze- 
Myskiego i dodał ze swej strony Życzenia i uwagi 
wyjaśniające znaczenie uroczystości złotego wesela. 
4 pośród reszty toastów wymienić należy przemó- 


ać p. prof. Romańskiego, który w wymownych 
"wach podniósł doniosłość miłości rodzinnej jako 
Potęgi tamującej 


A rozwój niektórych nowoczesnych 

gubaych teoryi społecznych. 

kich Po obiedzie zaprosili hr. Dzieduszycey wszyst- 

Sci gości do siebie i podejmowali ich bardzo go- 

3 = Nie zapomniano też o pogorzelcach Dzikow- 

<" YV myśl życzenia ks. biskupa urządzono składką 

l zebrano 24 zł. 28 ct. 

k Me e się A polonezem, pi 
ih ąpił mazur prowadzony przez sā- 


mego... Jubii Aeon ; 
BEE: Jubilata, zadziwiającego wszystkich krzepko- 
cią 1 humorem. z = 


Wyst ; 
a każ dziej wa krajowa we Lwowie w roku [894. 


A ą Za się termin pierwszego zebrania 
a 
ii p " komitetu wystawy krajowej, tem wię- 
y ME Się odczuwać w rozmaitych kołach 
ludności. 

Nasze Rady powiatowe, 
współdziałania w sprawach 
interes kraju, uchwalają Pieniężne zasiłki na wysta- 
wę i mianują swych delegatów do komitetu wysta- 
wowego. — Co do udzielania subwencyi mogą mieć 
Rady tn i owdzie trudność; idzie tu bowiem v wy- 
datek nieprzewidziany w budżecie; żę jednak pierw- 
sza wpłata żądaną jest dopiero w styczniu 1893 
przeto niektóre Rady, mianując swych delegatów, de 
noszą równocześnie prezesowi komitetu wystawowego, 
że uchwałę co do subwencyonowania powezmą do- 
piero później na wniosek swego delegata, 
w miarę możności uchwalają zasiłki dla wystawy 
natychmiast. I tak: Rady powiatowe tarnopolską i 

ę brzozowska uchwaliły po 250, czortkowska 100 zł. 
Zdaje nam się, że komitetowi wystawy idzie nie tyle 


jak zawsze skore do 
mających na oku ogólny 


Inne zaś 


o znaczne i bezzwłoczne zasiłki ze skromnych zwykle 
funduszów powiatowych, ile o poparcie samej akeyi, 
bo tylko tym sposobem zrobi się rzecz powszechną, 
istotnie krajowa. 

Z uznaniem też witamy skwapliwość, z jaką 
Rady powiatowe przystąpiły do mianowania swych 
delegatów. I tak Rada w Mościskach delegowała swego 
prezesa Sanisława hr. Stadnickiego, brzozowska ró- 
wnież prezesa swego Mieczysława Urbańskiego, bo- 
cheńska prezesa Zdzisława Włodka, a zastępcą ks. 
Wincentego Wąsikiewicza, borszczowska Mieczysława 
hr. Borkowskiego, kołomyjska Konstantego Siwickie- 
go, nadwórniańska Grzegorza Głuchowskiego, czort- 
kowska Ferdynanda (ramskiego, tarnopolska Teodora 
Serwatowskiego, bobrecka Seweryna Henzla. 

Podniosła się gdzieniegdzie wątpliwość, czy 
można subskrybować na wystawę kwoty mniejsze 
niż 250 zł. Wyjaśniamy więc, że statut wystawy 
w $2 przywiązuje jedynie prawo należenia do ko- 
mitetu wystawy takiej osobie, która przynajmniej 
250 zł na fundusz zakładowy lub gwarancyjny zło- 
ży, a komitet nadto w uznaniu daje osobom takim 
w zamian pewne korzyści; każdy jednak mo- 
że, ile zechce, na rzecz wystawy sub- 
skrybować. — Wiele osób już teraz, nie mogąc 
więcej, subskrybuje po 100, 50, a nawet 20 zł. na 
rzecz wystawy, a im więcej takich będzie, tem wy- 
bitniejszą cechę powszechności będzie miała wysta- 
wa. Udział w pierwszem posiedzeniu komitetu głó- 
wnego nie jest zresztą zawisłym od tego, czy kto 
już podpisał deklaracyę, lub ją dopiero 
podpisać zamierza, gdyż podstawą do u- 
działu w komitecie jest zaproszenie ze strony pre- 
zesa wystawy. 

Polskie przedstawienia na wystawie muzyczno 
teatralnej w Wiedniu zostały znów odroczone o jeden 
dzień. Rozpoczną się one dopiero dnia !0 września. 
Równocześnie dowiadujemy się, że Reszkowie i Ko- 
chańska na przedstawieniach tych śpiewać nie będą. 
Co jest przyczyną usnnięcia się ich od udziału w 
polskich przedstawieniach, nie wiemy, a komitet wie- 
deński milczy o tem, Donosi tylko, że Jan Reszke 
zaziębił się i śpiewać nie może; ale nie nie wspomina 
o tem, dlaczego śpiewać nie będą Edward Reszke i 
Kochanska. 

Rolę Jontka w „Halce* objął p. Myszuga; 
Halke śpiewać będzie p. Pawlikowówna. — Obsada 
„Strasznego dworu*, „Krakowiaków i Górali" pozo- 
staje niezmieniona. Natomiast musiały odpaść wszel- 
kie przedstawienia zbiorowe i wyjątki z oper, które 
miały być śpiewane w obcym języku przez pp. Re- 
szków, Kochańską, Bethównę itd. 

W skutek zmiany terminu i programu przed- 
stawień polskich, dawne bilety, nabyte na przedsta- 
wienia, które pierwotnie odbyć się miały od 5 do A 
września; można wymieniać tam, gdzie je kupiono, 
na nowe, ważne na przedstawienia polskie od dnia 
10 do 14 września. Ktoby zaś z jakiejkolwiek przy- 
czyny nie mógł już jechać do Wiednia, zechce do 
dnia 31 bm. zgłosić się tam, gdzie bilet kupił, a pie- 
niadze zostaną mu zwrócone, 

"_ We Lwowie bilety na te przedstawienia sprze- 
daje księgarnia pp. Gubrynowicza i Schmidta. 

Holenderczyk o Polakach i sztuce polskiej. 
W dzienniku holenderskim, noszącym tytuł Het Nie- 
wos van den Dag (Nowości dzienne), znajdujemy 
bardzo sympatyczny dla nas artykuł, pióra znanego 
krytyka i estetyka holenderskiego p. J. H. Róssiuga. 
Zwiedzał on niedawno wystawę muzyczno-teatralną 
w Wiednin, bawił także na wystawie sztuk pięknych 
w Monachium i pilnie zwiedzał tam działy polskie. 
Z obu miejsce odniósł p. JRóssing nadzwyczaj ko- 
rzystne dla nas wrażenia, któremi podzielił się 
z czytelnikami Nowości. Pisze on o nas z wielką 
sympatyą i okazuje szacunek dla naszej sztuki. Opi- 
sując nasze położenie polityczne w wszystkich trzech 
zaborach, kreśli o nas te słowa: 

| „Miłość ojczyzny, rycerskość, boleść z powodu 
ucisku, przemocy i zadawanego gwałtu, wyciskają 
piętno widome na każdem dziele polskiego ducha i 
polskiego geniuszu. Sztuka jest w Polsce w WygSo- 
sokiem poważanin, gdyż bardzo słusznie uważana 
bywa za broń, którą naród powinien walczyć, aby 
zachować egzystencyę odrębną. Sztuka polska jest 
łącznikiem duchowym wszystkich Polaków, z któ- 
rych trzy miliony żyje pod zaborem pruskim, trzy 
miliony pod zaborem austryackim, ośm milionów 
pod zaborem rosyjskim. 

„Tylko w Anstryi cieszą się Polacy zupełną 
wolnością. W Niemczech rząd dokłada wszelkich 
starań, aby ślady polskości wytępić, w Rosyi karza 
Syberyą za każde nieledwie pomyślane głośniej 
słowa..." 

O naszej muzyczno-teatralnej wystawie w Wie- 
dniu powiada, że z pietyzmem szczególnym urzadzi- 
lismy pokój Chopina, który stanowi centram wysta- 
wy polskiej, O Modrzejewskiej, autor widział ja 
w Londynie — pisze, że pod wzgledem głębokości 
uczucia I naturalnej arystokracyi przewyższa Sarę 
Bernhardt. Nie zapomina i o manuskrypcie z trzy- 
nastego stulecia „Boga Rodzicy*, jako najstarszej 
pieśni wojennej Polaków. 

Szczególną uwagą autora cieszą się „Jaselka*, 
Opisuje je szczegółowo. Wspomina dalej o Fredrze 
jako Molierze polskim, a na dowód tego, jak stara 


jest nasza literatura, przytacza Kochanowskiego, 
znanego z niektórych dzieł i Holendrom! 


| _ 0 operze polskiej ze względu na śpiewaków, 
jakich Polska posiada — tu przytacza kilka słyn- 
nych nazwisk — pisze, iż jest ona w stanie kwi- 
inącym. 


Pięknym jest ustęp końcowy artykułu. Brzmi 
on: „Trzy potężne państwa Polskę rozebrały i wy- 
krešhły ją z karty Europy, a jednak sztuka, która 
bezpośrednio wypłynęła z narodu, tak potężnie ma- 
nifestując siłę żywotną Polski, jest najlepszą rękoj- 
wią, że Polska nie zginie, że tolacy — heeft nog 
gen ondergany te vreezen — nie potrzebują jeszcze 
obawiać się upadku !.. 

Dziennik Het Newos van den lag jest n- 
miarkowano-konserwatywny, a obecnie w Holandyi 
najbardziej rozpowszechniony. Liczy on przeszło 
50.000 abonentów. Głównym redaktorem jest słynny 
autor pedagogiczny Ritter, znany szeroko poza gra- 
nicami Hollandyi. 

Kolonia wakacyjna w Hrebenowie. Upały, 
trapiące Lwow i nam dokuczają. Termometr wska- 
zuje co dzień +25 do 26 R. w cieniu. Ranki 
tylko i wieczory są znośne. Mimo to koloniści ko- 
rzystając Z cienia lasów, odbywają się czem raz 


forsowniejsze przechadzki i zaprawiają się do zno- 
szenia trudów marszu. Na wtorek zapowiedziano 


największą w tym sezonie wycieczkę na „Krzemie- 
niec” górę 1137 m. wysoką. _ Góry owinięte pla- 
szczem mgły szarej drzemały jeszcze, gdy koloniści 
ocknęli się ze snu. Wnet zapanował ruch gwarliwy. 
Każdy sposobil się do podróży. Ten nabijał podeszwy 
gwożdziami ʻo ostrych główkach, tamten zaostrzał 
koniec kija, mającego zastąpić laskę, inni zaopatry- 
wali się w kubki na wodę, a wszyscy krzątali Się 
rażno, śmiejąc się i dowcipkując. Po lekkim po- 
siłku, obładowawszy przewodników prowiantami, 
z pieśnią „Kiedy ranne wstają zorze“ wyruszyliśmy 


prawie wszyscy w pochód. Pięciu tylko, którym 
siły nie dopisały, żegnało odchodzących smętnem 


okiem. Drogę przez Hrebenów odbyliśmy szybko, 
Za stacyą kolejową brzegiem  potoczka  puściliśmy 
się w las. Wkrótce znaleźliśmy się na grzbiecie 


PRZEGLĄD z dnia 26 Sierpnia 1892 


pasma gór, którem mieliśmy dojść do celu. Tu 
rozpoczęła się praca. Wąski grzbiet gór pomiędzy 
dwoma strumykami wznosił się coraz wyżej i wy- 
Żej. Ścieżynka wijąca się gąszczem a zawalona 
spruchniałymi pniami i korzeniami, nie pozwalała 
iść inaczej jak gęsiego. Sliczny mieli widok idący 
na końcu szeregu. Tam najzwinniejsi niknęli już 
w gąszczach, inni przełazili, lub podłaziii pod pnie, 
ci na czworakach pokonywali przeszkody, a radość 
i wesele rozbrzmiewały wokoło. 

Jeden znalazł poziomkę i krzykliwie oznajmia 
o zdobyczy — inni odkryli salamandrę i usilują 
wypłoszyć ją z kryjówki, tamci zabawiają się rzu- 
caniem po pochyłości góry kamieni, które uderzając 
o pnie drzew i podskakując wysoko, staczają się 
szybko w dół, Z tem wszystkiem wspinamy się 
coraz wyżej. Mimo chlodu w lesie, każdy mokry 
od potu. Pragnienie dokucza coraz bardziej, a 
tu wody ani kropelki. Wtem słychać głos prze- 
wodnika: woda! Wszystko ożyło. Z kotliny ciem- 
nej, zarośniętej paprocią i trawami gdzieś z pod ka- 
mienia sączyło się żródełko. Po odpoczynku ugasi- 
liśmy pragnienie i dalej w gó ę. Ale teraz dopiero 
mieliśmy zapłacić za wodę trudem. Ścieżynka 
skończyła się. Trzeba było dalej isć wprost po po- 
chyłości prawie o 45", Z trudem, chwytając się 
kamieni, korzeni, traw i czego się udało, pięlismy 
się prawie na czworakach, odpoczywając co kilka 
kroków. 

Wtem w górze przebija się z pomiędzy drzew, 


błękitne niebo, — to zapowiedź szczytu — nagrody 
za trudy. Wyszliśmy wreszcie. Co za wspaniały 
widok! Jak okiem sięgnąć fantastyczne szczyty 


gór, tonące w mgle sinawej wabiły oko. Tu „Kor- 
czanki*, tam siedm grzbietów „Zełemianek*, dolina 
Oporu, a w niej Demnia, Skole, Synowódzko, a hen, 


hen, zarysowuje się Stryj, Tucholszczyzna, jak na 
dłoni, poza nią szarzeją góry węgierskie. 
Ochłonąwszy z podziwu i zmęczenia, rzuciła 


się dziatwa do posiłku. W mgnieniu oka zniknęły 
wszystkie zapasy. Po posiłku przybyła fantazya, 
więc nowe zabawy. Nagromadzono gałęzie, ułożono 


z nich stos i podpalono, Płomienie bnchnęły wy- 
goko pod niebiosa. Po dwugodzinnym wypoczynku 


spędzeni odgłosem Srzmotów, zabraliśmy się do od- 
wrotu. Szybko spuszczaliśmy się z gór. Przewo- 
dnicy wybrali teraz inną drogę — krótszą, lecz bar- 
dziej stromą, Z góry jednak szło to jakoś. Stane- 
limy w niespełna dwie godziny naprzeciw budynku 
kolonijnego, trzeba tylko było przebrnąć Opór. Ale 
cóż to dla kolonistów? Przebrnęli, ustawili się we 
czwórki, zaśpiewali „W górę czoła”, i weszli na 
własne terytorynm zdrowi i weseli, witani przez 
gości, bawiących w Zełemiance i pozostałych w do- 
mu marnderów. Wycieczce towarzyszył p. dr. Till 
ze synem i córką, 

Dzień zakończono uroczystem pożegnaniem 
p. dyrektora Piórkiewicza, administratora kolonii, 
który czyniąc zadość obowiązkom już dzisiaj musiał 
wrócić do Lwowa. R. K. 

Stan powietrza. Termometr +- 26” Reaum., 
Barometr 765% Spada. Pogoda. Nieznośny upał 
i duszne powietrze. 

Zmarli. Sabina z Bąkowskich Zawadzka, wła- 
ścicielka dóbr ziemskich, zmarła we Lwowie w 82 
roku życia. — Marya z Uchwatów Micińska, żona 
jubilera, zmarła we Lwowie, przeżywszy lat 21. — 
Roman Mielęcki, prezes Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego w Kaliszu, były żołnierz polski, urodzony 
w roku 1813 w Księstwie Poznańskiem, umarł w 
Kaliszu, — Kamila z Jarnowskich Cichocka, córka 
Józefa Jarnowskiego, pułkownika wojsk polskich, 
umarła w Podgórzu, w 75 roku życia. — Antoni 
Gioviani Bertolotti, nadzoreu straży więziennej domu 
karnego męskiego i były wachmistrz 11 pułku ula- 
uów, zmarl we Lwowie, przeżywszy lat 66. — 
Józefa z domu Mecner Bieiecka, Żona członka To- 
warzystwą (drukarskiego i „Gwiazdy*, przeżywszy 
lat 34, zmarła we Lwowie. — Franciszek Orzechow- 
ski, majster stolarski i obywatel m. Lwowa, zmarł 
we Lwowie. 

Teatr. Dziś we czwartek (dnia 25go sierpnia) 
w teatrze letnim o godzinie wpół do 8 wieczorem: 
przedstawienie składane. Rozpocznie: „Partya pi- 
kiety*, komedya w 1 akcie z francuskiego, w prze- 
róbce L. Nowakowskiego; nastąpi: „Dzieciaki“, ko- 
medya w 1 akcie Świderskiego ; zakończy „Polowa- 
nie na męża”, komedya w 2 aktach Michała Bału- 
ckiego. Piąty gościnny występ pana Wincentego Ra- 
packiego, artysty teatrów warszawskich. — W piątek 
przedstawienia nie będzie. — W sobotę: „Syn 
Giboycra*, komedya w pięciu aktach Emila Au- 
giera. Szósty gościnny występ p. Wincentego Ra- 
packiego. 


Literatura i Sztuka. 


Z teatru. Wczoraj wystąpił znakomity ar- 
tysta warszawski p. Rapacki Jako Łatka w znanej 
komedyi Fredry „Dożywocie“. W szeregu charakte- 
rystycznych figur, odtw arzanych przez artystę, Łatka 
niepoślednie zajmuje miejsce. Rysunek tej postaci, 
nakreślony przez autora, uzupełnia artysta mnóstwem 
charakterystycznych Szczegółów, wypełnia, cieniuje i 
podnosi do plastycznej doskonałości, która efektu 


* 


chybić nie może. Zadziwiającą jest precyzya, z 
jaką Rapacki zatrzymuje Się w granicach miary 


artystycznej; robiąc Łatkę tak malo sympatycziym, 
jak tylko podobna figura być może, przecież nie 
popada w przesadę, nie czyni go wstrętny, wydo- 
bywa z niego także kawał człowieka. W grze Ra- 
packiego nie ma ani zbyt wiele tragiki, ani przesady 
w komicznych efektach, a wiadomo, że Łatka daje 


pole do przesadzenia w jednym lub drugim kie- 
runku. Maska przytem znakomita i dykcya wy- 
jatkowo trudna (wiersz ośiozgloskowy) a jednak 


świetna, z prawdziwem wirtnozowstwem oddana, skła- 
dają się u Rapackiego na kreacyę artystyczną, pod 
każdym względem wzorową. To też, pomimo, że 
komedye w stylu takim jak „Dożywocie“ (i do tego 
wierszowane !) nie wiele podobno mają dzis zwolen- 


ników, przecież wznowienie wczorajsze obudziło 
we zajęcie ; 


ży” 
publiczność, która szczelnie zapehiła 
salę, wysłuchała wierszowanej komedyi z wielkiem 
zajęciem do końca, darząc znakomitego gościa co 
chwila rzęsistemi oklaskami. i 

} , Komedyę grano w ogóle znośnie, a že nie 
lepiej, to powód główny leży w tem, że artyści 
nast coraz to mniej mają wprawy w wygłaszania 
mowy wiązanej. Na szczególnie pochlebną wzmiankę 
zasłużyli jednak pp. Zbolński (Orgon) i Woleński 
(Birbaneki) a także p. Feldman zrobił nam tym 
razem miłą niespodziankę, zagrawszy Rafała bardzo 
poprawnie, z werwą i humorelu. Radzibyśmy, ażeby 
młody artysta częściej wstępował na scenę w tak 
dobrem jak wczoraj usposobieniu, dzięki któremu 
zdobył kilkakrotnie zasłużone oklaski. R. b. 


, 3 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 23 sierpnia. 
(Z). W braku wszelkiego innego zajęcia 
rozpoczęła giełda już dzisiaj likwidacyę mie- 
sięczną. Pójdzie ona bardzo gładko, gdyż od 
wielu lat już nie było tak mało rachunków 
nawet o tej porze roku do rozwikłania jak 
obecnie. Najwięcej materyalu nienlokowanego jest 


jeszcze w Statsbahnach. Gotówki 
nawał wielki za targu, a zapotrzebowanie jej 
bardzo nieznaczne. Kursa utrzymały się prze- 
ważnie na wczorajszym poziomie, lombardy 
jednak poszły w górę skutkiem korzystnego 
bilansu tygodniowego. Jutro wyda bank an- | 
stro-węgierski nowy wykaz tygodniowy. Wy- 
kazy te budzą teraz wielkie zainteresowanie, 
gdyż widzimy z nich, ile złota napływa do 
kraju. Owóż mówią, że w ubiegłym tygodniu 
napłynęło za 3' miliona reńskich, a ogółem 
od 11 stycznia aż po dziś dzień za cztery i pół 
miliona. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 31575, węgierskie 86150, 
Ang]lobanki 15525, Uniony 24625, Bankvereiny 
1i6—, Länderbankı 22330, Ludwiki 21525, 
Czerniowieckie 24325, Renta papierowa 9640, 
srebrna 96:10, austryacka złota 11395, papiero- 
wa 10045, wegierska złota 11160, papierowa 
10045, dukat 566, %0-fraukówka 949—, marki 
111, ruble 1:211/,. 

$ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedzial- | 
kowy targ przypędzono 4013 sztuk bydła. a | 
w tej liczbie z Galicyi 287 sztuk opasowych | 
i 160 chudych; zatem o 24 mniej mz w ze- 
szłym tygodniu. 

Placono : galicyjskie 54 do 65 zł., węgierskie 
58—05'— zl, zinnych krajów koronnych 59 do 
6:— zl., krowy 20—3450 zl. woly 21 do 3650 
za 100 kilo żywej wagi. 

Bydło chude od 23 do 90 zł za sztukę. 
Nie sprzedano 295 sziuk. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 25 sierpnia (pryw.) Kraża tu wer- 
sye, że sejmy zwołane będa w pierwszej polo- 
wie wrzesnia I obradować będą przeszło dwa 
tygodnie. Przez ten czas zalatwić moga bu- 
dżety krajowe i sprawy nie cierpiące żadnej 
zwłoki. Rząd nie wniesie do sejmów we wrze- 
śniu żadnych przedłożeń, lecz dopiero po pono- 


ŁC LU = 


wnem zebraniu się ich, które ma nastąpić po 
Bożem narodzeniu. Ta druga sesya sejmów bę- 
dzie znacznie dłuższa, gdyż obejmie kilka dni 
grudnia, cały styczeń i część lutego. 
Centralny komitet wyborczy lewiey po- 
stawił kandydaturę burmistrza dr. Prixa na 


opróżniony mandat posła do Rady państwa po 
sp. klerbscie. 

Wiedeń 25 sierpnia. Z powodu wybucha 
cholery w Hamburgu nie będą od dziś kursowały 
wagony niemieckie na linii austryaekiej kolei 
polnocno-wschodniej, lecz na stacyi Tetschen 
odbywać się będzie zmiaua wagonów. Nastacyi 
tej pełnić hędzie służbę lekarz. podróżni przy- 
bywający z Niemiec będą poddawam rewizyi 
lekarskiej, a pakunki gruntownej desintekcyi. 

Odessa 25 sierpnia. Nadeszly tu prywatne, 


doniesienia, że w kopalniach węgla Jnsowo 
(między dolnym Dnieprem a dolnym Donem) 
wybuchł bunt robotników. Robotmey podpalili 
kopalnię, napadli na lekarzy i porauili ieh, — 
Celem stłumienia buntu wysłano tam oddział 
wojska. 


Paryż 25 sierpnia.  Nieprawdziwem bylo 
doniesienie, że odszukano część skradzionych 
nabojów Lebla tudzież, że wyższych oficerów 
ma spotkać kara za to, że wielu żołnierzy za- 
chorowało na udar słoneczny. (Vide wczoraj: 
szy telegram z Paryża. Przyp. Ped.). 

Petersburg 25 sierpnia. Od 22go do Ż3go 
sierpnia zachorowało -tu na cholerę 5, osób, 
umarło 38, a wyzdrowiało 37. 

Antwerpia 25 sierpnia. Wczoraj w polu- 
dnie zdarzył się tu pierwszy wypadek choroby 
podobnej do cholery. Do wieczora zachorowało 
pięć osób a kilka z nich umarło wnet po za- 
chorowaniu. 

Na parowcu niemieckim, płynącym tu z 
Hamburga zdarzył się również jeden wypadek 
cholery. 

Hambu g 25 sierpnia. Hamburger Correspon- 
dent donosi na podstawie autentycznych infor- 
macyi, że od 15 sierpnia do przedwczoraj za- 
chorowalo tu wśród symptomów cholerycznych 
219 osób a z nich 75 umarło. nóżka 
doniesienia dzienników o rozmiarach epidemii 
są po większej części przesadne. Ruch han- 
dlowy odbywa się całkiem normalnie. 

Be lin 25 sierpnia. Ambasador austrvacki 
Lr. Szechenyi odjechal do swoich dóbr na 
Węgrzech. ; 

Be lin 25 sierpnia. Począwszy od dziś będa 
wszystkie pakunki, przywożone koleją z Ham 
burga i Altony poddawane bardzo starannej 
desiniekcyi. 

Belgrad 25 sierpnia. Król Aleksander z | 
towarzystwie rejenta bBelimarkowicza i mmi- | 
stra handlu Gwozdicza pojedzie jutro do Wra- 
nii, zwiedzi krajowe wystawę przemyslową a 
z powrotem zwiedzi miasta Nisz, Prokuplje i 
Kragujewacz. | 

Praga A sierpnia. Prayer Abendólat Pys 
twierdza doniesienie, że sejmy krajowe zwołaue , 
zostaną między 


10 a I+ wrzesnia na krótką | 
sesyę, która potrwa do zebrania się dolegacyt. 
Powodem tak wczesnego zwołania sejmów jest 
to, aby im dać możność wczesnego uchwalenia 
budżetów krajowych. 

Hambu*g 25 sierpnia. Ruch na ulicach i 
na giełdzie odbywa się całkiem normalnie, W 
gmachu giełdy pełni służbę lekarz i urządzono 
osobny pokój dla chorych, dotychczas jednak 
nie było potrzeby zrobienia z niego jakiego 
użytku. i 

Altona 25 sierpnia. Zachorowało tu około 
80 osób wsród objawów  cholerycznych. W 
trzech wypadkach skonstatowano cholerę azya- 
tycką. Ogółem umarło tu dotąd na cholerę 
pięć osób. l 

Paryż 25 sierpnia. U tych chorych na bie- 
gunkę, których przywieziono wczoraj do szpi- 
talu św. Ludwika, nie odkryto żadnych obja- 
wów cholerycznych. i 

Wiedeń 25 sierpnia. Dziennik ustaw pan- 
stwowych ogłasza rozporządzenie ministerstwa: 
finansów w sprawie przywozu soli nawozowych 
z zagranicy. Rozporządzenie to łagodzi znacznie 
dzisiejsze przepisy. > 

Betek buni 35 sierpnia. Dnia kal 24: aby. 
zachorowało tu na cholerę 111 osób, umarło 32. 
W gubernii samarskiej przeciętnie zapada 
dziennie na cholerę 1154 osób, a uuiera 529, 

Simla 25 sierpnia. Według sprawozdań 
władz afgańskich o niedawnem starciu się Ro- 
syan Z Afgaczykami, zajście to wywołali Ro- 
syanie, którzy pierwsi napadli na Afgańczyków. 
Kmir upraszał rząd indyjski o pomoc przeciw 
Rosyanom. | 

„ Wiedeń 25 sierpnia. Skutkiem wezwania 

ministerstwa spraw wewnętrznych, zgłosiło się 
dotąd we wszystkich krajach koronnych 438 


> D> å ennn a e Io RZ 


oczywiscie | 


lekarzy z gotowością pełnienia slużby w okoli- 
cach zagrożonych cholera, Z samej Galicyi 
zgłosiło się 196 lekarzy. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 25 sierpnia 1892 
HOTEL FRANCUSKI. Dr. K. Maramorosz 
z Kołomyi. W. Niwieki z Zawady. M. Lonhofferowa 
z Czorrkowa. J. Gras z Pragi. W. Talian z Stern- 


beren, V. Kisepstein z Wiednia. 0. Schwach ze 
Zloczowa. 
= = z Das 
Nadesłane. 
TE a E S À EE "RJ 


Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Liwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“! Pre- 
mumerata roczna zl. 1°70. Na prowincji złr. 1.80. 
2560 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
n we Lwowie, ul. Jagiellońska I. 3. 


kupuja I sprzedaje wszystkie efekta | mo- 

naty po najdokładniejszym kursie dziennym. 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
bez doliczenia prowizji. 

Główna reprezentacja dla Galicji naj- 
większego i najbogatszego w świecie to- 
warzystwa ubezpieczeń na życie „The 
Mutual*. Rok założenia 1842. 2763 


Telegram gi słdowy. 


Wiedeń dnia 25 Sierpnia godz. |. min. 45. 


Akcye kred. 31550 Weg. kolej półn. 
Alpiny GOJO wschodn 197 — 
Kredyty węg. 3585 Wiedenskie losy 
A nuglobanki 10135 kom. 160.25 
Uniony 242:— Akcye tyton. 183'—- 
Im:twiki 21000 Gral. obl. indem. 105— 
Nordbany 253 Klberhale 22950 
Lombardy 10150 Lauderbanki 22120 
Losy tnreckie 453.05 Renta zł. węg. 11115 
Staatsbuhny 301: — Bankvereiny 11540 
Czerniowieckie 24350 Renta węg. p. 10040 
z Rubie = 120 65 


Usposobienie poprawia się. 
OLE CZE o 


Lwów. Z [zby handlowej 25 sierpnia 1892. 


1. Akeye za sztukę. 


bez kuponu biezecega płacą żądają 
bez dywidendy 
Kolej galie. Kar. Lud. 200 z}. w.a. 218 50 216 b0 
„  Twow.-czer.-jass. 200zł. w.a, 242 — 245 — 
Banku hipotecz. galie. 200 z2}, w.a. 325 — 534 
„o kredyt. galic. 200 2%. wa — — 212 - 
-Listy zast 'wne za 100 zł. 
Banku hip. galic, 5%, 40 „ 100 90 101 GO 
Banku bip. galic. 597, z 10° orp 10% 60 108 30 
Banku hip. 4',7, wa. lok, w 50 lat 98 25 98 35 
Banku krajowego 4'/,9/, wa. 98 50 94 20 
Tow. kied. gaie. 49, nievki. 86 50: 431 20 
A % m r w śl 95-10, 05-81 
„Mo; 975% 5% |. 99 40 100 10 
R , DaI „ 58 94 70 95 40 
3. Listy dłużne za 100 zł. 

z. G. kr. wł. (daw. 60%) 89%, wlikw. — — — — 
„AJ. 7 dw, Wel, Zaca sakja O2EĘ= OSR 
4. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galie. 5 pre. m. k. 104 60 105 80 
Galic. fund. propinacyjnego 4*/, 94 30 95 - 
Bukow, fund. propin. 5%, w. a. 101.80 102 20 
Kom. banku kraj. 5 pre. w.a. Iem. 101 — 101 70 
Pozyezka kraj. z r. LATZ pr wa. 108 40 — — 
FE $ n 1385 44 łe 97 60 98 30 

+5, Losy. 

Losy miwta Krikowa . e 22 745 24 «45 
A f Sivaislawowa 29 50 32 50 
b. Monety. 

Dukat holenlerski o” 5.63 5.75 
Napolaondor 9.44 9.51 
Półimperyał rosyjski 9.60 — 


Rubel rosyjski srebrny - . 1.23 1 

i A papierowy 120.— 122 
100 marsk niemiatkich . 4.0. 5825 58.85 
az 2 z aa 


Ruch peciągów Kolejowych 


„army od dnia 1 maja 1892 r weding zegarm Lwowskiego 


R >| 3 © £ f 
Przythodzę do Lwówa af aj 8 ć 5 | r) 
4 à Á a z| 3 
Z Krakowa . i 6i 2 910, 646 | gie 
Z Muszyny-Krynicy via | Mi= 

Tarnów . go | 
Z Podwołoczysk i Brodów 

(ua dworzec główny) 251 | 940) 721 
Z Podwołoczysk i Brodów 

na dworzec Podzamcze . | . | 245| 917| gu 
Z Suczawy 103 756) j| 708) © 
Z Kimpolungu 107 756 ę 
Z Radowiec 1033 758 706 
Z Hliboki i 10% : 7% 

Z Nowosielicy . . . 5 TEB | 38 

Z Słobody rungurskiej 1p 142 | 70E 

Z Husiatyna via Haliez 10% 143 

Z N. Sacza, Chyrowa, Sta- . 
nisławowa i Stryja Aae E» 

Z Suchy, N. Sgeza, Chyro : 

wa, Stanislawowa i Stryja 316 
Z Chyrowa. Stanisławowa 

i Stryja = | 1a 
Z Pesztu, Miskolcza, Mun- 

kacza 4 ławocznego 1 , 

Stryja gie mj. 
2 Sokala i Bełzóż 448 
7 Sokala i Rawy ruskiej | gas 

Odchodza ze Lwowa: 

Do Krakowa . -JOL | 807| pos ligor | 756 
Do Muszyny -Krynicy via F F. 3 

Tarnów ; 756 
Do Podwołoczysk i Brodów % 

( dworca głównego) 25a ga 11026 
Do Podwołoczysk i Brudów w 

(z Podzamcza) 310 10** |1052 | . 

Do Suczawy g% 956] 82? 1038 

Do Husiatyna via Halicz 636 37 

Do Słobody rungurskiej 656 genl 332 1055 

Do Nowostelicy . . 659. EI T0 
| Do Hliboki . 636 O EB 

Do Radowiec 636 Siae MA 

Do Kimpolungu : 635 | 3% 

Do Stryja, Chyrowa, N. 5a- | 3 

cza i Suchy . » 6:6110% | 74. 
Do Stryja i Stanisławowa (107 | 74_ 

Do Stryja, łuawocznego, | 

Mankacza, Miskolcza i 

Peszta. . og. 6:6 74: 

Do Bełzea i Sokala — gs 
Do Sokala i Rawy Ruskiej j | 736 


Uwaga. Gotsiuy polivajtose k sdjRe ssnacery nore 
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MATKA 1 MECZENNICA 


POWIEŚĆ: 
przea 
Pawła da .Aajigrernmont. 
Tłumaczona przez Leopolda Czapińskiego. 


(Ciąg dalszy). 


— Magdaleno! — zawołał ze łzami w oczach 
— dziecko okrutne, czy ty rozumiesz co mó- 
wisz ? = 

Spojrzała na niego swym wzrokiem łago- 
dnym, pełnym rozpaczliwej melancholii. 

— Rozumiem i wiele cierpiałam z tego po- 
wodu. Ale przysięgnij mi mój bracie, że ten 
drugi powód mojej odmowy, który mam ci wy- 
znać, prócz ciebie jednego nie będzie nikomu 
więcej wiadomy. 
nawet matce twojej? 


— I na co? — zapytała ze łzami w oczach. 
— Matka jest bardzo chorą. Gdy. usłyszysz 
FE smutną historyę, przekonasz się, że ona 
nie nie Pome w jej cierpieniu, a tylko pre- 
dzej może spowodować śmierć. Tobie, jedynemu 
przyjacielowi, powierzam moją tajemnicę, dla 
tego, byś został moim sprzymierzeńcem i odej- 
mując nadzieję Rajmundowi, mógł go tem la- 
twiej pocieszyć. 

I z całą szczerością opowiedziała mu całą 
historyę swej miłości i Ryszarda de Clavieres. 

— Rozłączył nas obowiązek — dodała koń- 
cząc — ale kochać go będę do śmierci. Nie 
wiem, czy inny równie wielki obowiązek zmusi 
mnie do wyjścia zamąż za kogo innego. Za nie 
nie można ręczyć, życie jest tak okrutne... 

Karol nie nie odrzekł. Nie mógł zwalczać 
jej postanowienia. Jego czysta i szlachetna 
dusza rozumiała jej wzniosły postępek. 

— Będę modlił się za ciebie, moja siostro — 
przemówił nareszcie ze łzami w oczach. 

Następnego dnia odjechał do Paryża, a po 
tygodniu napisał do pani Bram list, w którym 
prosił ją, by nie zmuszała Magdaleny. 


— Rajmund będzie cierpiał — pisał — ale 


Magdaleny. Czas i praca złagodza boleść mego 
brata. 

W kilka miesięcy później pani Bram zga- 
sła na rękach męża i córki. 

— Pamiętaj o twym ojcu, jak. ja pamięta- 
łam — mówiła do Magdaleny przed śmiercią. — 
Nie ciebie powierzam jemu, lecz jego tobie. 
Bądź mężną, uczciwą i nie zapominaj, że naj- 
większa roskosz na tym świecie zawiera się w 
spełnieniu obowiązków. Ze wszystkich kieli- 
chów, jakie wychylać musimy, kielich ofiary 
posiada gorycz tylko z wierzchu, lecz w głębi 
słodycz. 

Tych słów nie miała Magdalena zapomnieć 
nigdy. 

I gdy w rok później p. Bram. po wyczer- 
paniu wszelkich środków, zagrożony ubóstwem 
i wywłaszczeniem, oświadczył, iż jedynym środ- 
kiem ocalenia jego życia jest jej małżeństwo z 
Horacym de Cypieres, starszym od niej o lat 
trzydzieści, młoda dziewczyna nie zawahała się 
ani na chwilę. Z odwagą, z której niktby się 
nie domyślił, jak wielką czyniła z siebie ofiarę, 
podała rękę hrabiemu. 

— Zgadzam się — rzekła — gdyż ocalasz 
mi pan ojca. 


Wieczorem tylko, gdy znalazła się w swym | jednak torturował, wystawiał ją często na stra* 
pokoju i zamknęła drzwi, uklękła przed por- | szne cierpienia; mimó to wszystko młoda ko 


tretem swej matki i szeptała : 

— Czy jesteś matko droga zadowolnioną ? Czy 
spełniłam obowiązek, o którym mówiłaś mi w 
ostatniej godzinie swego życia? Ah! z tej oj- 
czyzny odległej, w której, jak mówią, wszystko 
można widzieć i wiedzieć, wspieraj mnie, po- 
cieszaj mnie ! 

Płakała noc całą i rozpaczała nad tą pro- 
fanacyą jej serca, mającą rozłączyć ją nazawsze 
z ukochanym Ryszardem. Była to jedyna 
chwila jej słabości. Rano otarła łzy, i od tego 
czasu jak gdyby przeszłość zatarła się w jej 
pamięci, poświęciła się cała swym nowym obo- 
wiązkom. 

W chwili, gdy wiedzimy ją leżącą w al- 
tanie parku Roche-Morte, zadumaną o latach 
spędzonych przy hr. de Cypitres, mężu, któ- 
rego tylko co utraciła, Magdalena w sumieniu 
swojem mówiła sobie, że uczciwie i całkowicie 
wypełniła swój obowiązek, zarówno w myślach 
jak w czynach. 

A przecież zadanie było ciężkie: podej- 
rzliwy i zazdrośny charakter tego starego męża, 
który widział w sobie te wady, ubóstwiał o 


bieta pozostała wierną ostatnim słowom matka 
była żoną wierną, dobrą i myśląc o tej, którś 
tę przedśmiertną naukę jej udzielała, powrarzela 
w myśli: 

— Czy jesteś ze mnie zadowolnioną? 

Jasia, biegnąca ku niej. wyrwała ją 

tych marzeń melancholijnych. Gdy podbiegł8 
ku pani de Cypitres, wzruszenie Jej, było tak 
wielkie, że nie zdolna była wymówić słowa. 

— Warjatko mala, dla czego biegniesz tak 
prędko? Zadyszałaś się tak, że nie możesz mô- 
wić. Siadaj i odpocznij. Mamy dość czasu. 

— Ah! pani! — zawołała przestraszona. 

— (Co PEPE .— czy może Leonja ?... 
prędzej |.. 

— Ñie, nie. Leonja spi. 

— Wiec cóż się stało? 

— Jakichś czterech panów przyszło i pytają 
o panią... Na szczęście Andrzej Bascou jest 
z nimi i kazał mi panią uprzedzić... 

-- Czterech panów ? Nie rozumiem. 


Mów 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Drobne ogłoszen! a SIA AA 


po 2 centy od wyrazu. 


Nowe znakomite śledzie pocztowe 
sztuka 12 ot. poleca handel Alberta 
Szkowrona we Lwowie. 3696 46 ? 


Dla uczniów szkół średnich wy- 
godne pomieszczenie, najtroskliw- 
sza opieka i dozór męski. Wiado- 
mcsó: ul. Sakramentek liczba 4. 
drzwi 5. 3935 3—6 


Transparenty, herby, napisy wy- 
konuje Janini, Batorego 30. 


3950 3—7 
Panienki powyżej lat czternastu, 
chcące się kształoió w nauce kro- 


ja i wykonaniu sukien, ubiorów 
dziecinnych, bielizny, haftów bia- 
łych i kolorowych, robót na war- 
sztacikach tkackich, tudzież dy- 
wanów smyrneńskich i kwiatów 
ze skóry, mogą znależó prócz nau- 
ki umieszczenie i troskliwą opiekę 
w nowo otwartym zakładzie nau- 
kowym robót kobiecych Maryi 
Ronka w Krośnie, Podwale Nr. 199. 

8946 3—3 


Właściciel dóbr i realności we 
wowie zaprasza do siebie ro- 

iców z uczniami szkół wyż- 
szych. Bliższe w  Administrcyi 
„Przeglądu*. 3925 4- 4 


Blóro wywiadowcze St. Satały, 
Lwów Halicka 15 ma do polece- 
nia doborową służbę wszelkiego 
rodzaju. 3961 1—6 

" Ello! Bądź p) i całuję Cię 
na wieki. Do widzenia giza 
w mieście czy na wsi? Tw w Sr 
zawsze kochający 


3963 El 


__ Narzędzia 


dla wszystkich rzemiosł i dyele- 
tantów poleca 


Piotr Chrząstowski 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapital- 
ny 1 (naprzeciw Katedry). 


Cenniki do dyspozycyl. 
9 3924 


1—7 
Legawa suka 


rasy setter, lat cztery, dobrze tre- 
sowana do wszystkich polowań na 
ptactwo. z warunkiem próby. 0e- 
na 150 złr. A, Ossowski, Wolica 
komarowa op. Sokal 
89 0 1—8 


—_gE o WRZE 


Na sezon szkolny! 


BĘ" Wazelkie PRZYBORY do 
pisania, rysowania i malowanie; 
BE- Kompletne W Y P RA WY 
szkolne poleca po najniższych cenach 


E NIŻAŁOWSKI Hotel Zorża. 


| Rudolf Zuber 


geolog 


Powróciwszy z południowaj Ame- 
ryki, zamieszkał we Lwowie (Chorąt- 
Czyzna 16), podejmuje się badania tere- 
mów naftowych i udziela orzeczeń i in- 
formacyj geologicznych do górnictwa 
naftowego się odnoszących. | 


(„Impre:sa* ) 3844 4 4 


Spólnika 


Poszukuje się do rentownego przed- 
siębioretwa  przynoszącego 60°/ 
czystego dochodu bez ryzyka z ka- 
pitałem 600 do 1.000 zł. Informa- 
cyj udziela z grzeczności „Im. 


pressa“ Lwów darzę 10. 
8942 2—8 _ 


KARABELE 


PASY POLSKIE 
LITE I JEDWABNE 
KITY IAGRAFY DO 
KOŁPAKÓW. 


RA PCIE 


wełniane, jedwabne, srebrne i 
złote. 


WUZ% I SPIĘCIA, 
RĘKAWICZKI 
poleca w największym wyborze i 
najtaniej 


S. PIELEGKI, LWÓW. 


2918 6—10 


OZ 
Odpowiedzialny redaktor: 


przedewszystkiem ma na względzie szczęście 


Chcąc uzyskać 


miejsca na towzry zimowe, wy- 
sprzed:jemy cały nasz zapas 
tegorocznych 


PARASOLEK | 


po własnej cenia, czyli o 25°/, 
taniej od cen zwykłych. 


Wrześniowski & Włodek 


nowo otworzony magazyn nowości 
we Lwowie, ulica Halickń 1. 4. vis a 
vis apteki Wgo Wiewiorskiego. 


Łaskawe zlecenia z pio Macyi za- 
łatwiamy odwrotnie. 8830 7-8 


Nakładem księgarni katolickiej 
Dra Wł. Miłkowskiego 


w Krakowie 


„ITEMY świeżo w EE wy- 
daniu książecz 


Chwila adoracyi 


u stóp Pana Jezusa nlepo'ęole uta- 
jonego w Przenajświętszej Hosty. 


Cena egzemplarza 10 centów. 
2680 2 6 


m 


Lwowska Fabryka Asłalłu ` 


i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 


do krycia dachów 
S. Szeligi Łyszkiawicza, inżyniera 
L UZO w. Korytna 13, poleca 


Asfaltową masę elastyczną 
do fundamentów 


dla izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym 

stanie specjalnie do tych celów w fabryce wyrabianą. Je- 

dyny dziś pewny środek izołujący wilgoć, używany dó 

budowli w całym świecie, zalecany przez ' wszystkie po- 
wagi naukowe techniczne. 


Tekturę ulepszoną ogniotrwałą 
do krycia dachów wysokich gatunków. 


Rola 10 metrów (_| od 180 str. do 3 złr. 50 ct. 
Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne 


Lak asfaltowy Świecący do konserwacji 


dachów tekturowych, DRZEWA, dachów gontowych, 
żulaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu. 


smote angielską bezwodną. 


Osusza stę asfaltem jako jedynym srodkiem zna- 
nym dotąd w budownictwie najbardziej 


zawilgocone ściany w mieszkaniach., 
Niszczy zastarzały, grzybek drzewny. 
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi po- 


krycia TEA tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr [ ] 
po 50 do 75 ot. Długoletnią gwarancję poręcza sie. 


FEWEKARDRANZCEC I ARADO 
8187 561 —100 


ROR SZK TCZEW YYY TEE WE py 


Po znanych najniższych cenach 


KOLDRY SZYTE 


z wełnianego i jedwabnego atlasu 


MATERACE 


poleca w największym wyborze magazym 


F. Knauer i Syn 


pod „Złotym Lwem“ we Lwowie. 
1988 TV 


Dyplomem honorowym odznaczony 


ZAKŁAD GALWANICZNY 
HENRYKA ROSENBUSCHA 


Lwów, ulica Kopernika 16 


wykony wa najtaniej złocenie, srebrzenie, niklowanie, pomiedza- 
nie, mosiążenie i oxydowanie wszelkiego rodzaju wyrobów me- 
talowych, oraz reprodukcya galwanoplastyczne bronzowanie 
Pip ómiaja w z dorama gipsu du przedmioty dekoracyjne, 
trzyronje na składzie i onywa przyrząd. kalne 
dla szkół, jakoteż zabawki aU dla TAE Yt AS 
Poleca aparaty elektryczne o stałym i indukcyjnym prądzie dla 
pp. lekarzy. Baterye elektryczne wszystkich systemów. Dzwonki 
elektryczne i wszelkie przybory do tychże. 
Towary wyłacznie tylko najlepszej jakości. 
8481 14--7 (Lwów „Impressa*,) 


Skład kawy Artura Ko Kościckiego. 
pod godłem „Syriusz” 


Y ô we Lwowie, ul. mae kici l. 11. wchód 
także z ulicy chej poleca tylko ssj- 
lepate m e po cenach hur- 

a tą townych. 3708 7—8 


Ceylon, Mokke i Amerykańską. Kawa 
najprzedniejsza kosztuje w miejscu *, Ko 
sł. 1 na prowincyg 4*, Ko zł. 10 10 ct, 
franko. 


Wyłączny skład dla całej Galicyi 
maszyn i narzędzi dla 
uprawy roli 


"Rud. Sacka 


w Flagwitu pod Lipskiem. 
8. A. Bubera Synów 
we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 13. 8986 3—4 
Części składowe w zapasie. Cenniki i opisy gratis i franco. 


Wacław Maałowski. 


Najtańsze i najlepsze nawozy sztuczne z gwarancyą zawartości składników. 


Papier Braci Fijałkowskich w Białej, 


Rendezvous przejezdnych! 


Lwów, ulica 3 maja w dawnym gmachu Kasy oszczędności 
vis a vis hotelu „Imperial“ 


z Handel delikatesów i win 
W. MUSIAŁO W ICZ A. 


Z komfortem urządzone pokoje gościnne do śni.dań i kolacji. 
Doborowe zimn»s i gorące przekąski przez cały dzień do 
nocy. 
Znakomite piwo pllzneńskie oraz wielki wybór win krajo- 
3 wych i zagranicznych. 3531 35—37 
zaj ea, pay, pag PAR ua itd. 


Najtańsze i najl:psze nawozy sztuczne 


z gwarancyą zawartości składników 
dostarcza 


Galicyjskie 
Akcyjne Towarzystwo handlowe 


we Lwowie 
Za kpc że przyznane przez zarząd kolejowy zniłenia frachtu 


na wszelkie gatanki nawozów porn z końcem miesiąca września 
b. r' ustają, zwracamy uwage F. T. rolników na powyższa okoliczność 
ł prosimy o spieszne zamówienia, gdyż po lszym października b. r. 
ceny się podniosą o różnice frachtu, 


Obecnie kosztują : 


Cena za 100 
kg. z workiem 


= I" 
J © e 
w 3 20 my Ro ab 
yciąg z cennika z „a Ej ST 
Ni. 1 mączka kościana roztworz ona kwas. | | | 
siark. „|r8—1412—18| 2—3 7:50 
Nr 2 superfosfat z kości .|18—19|16 18) |„—1 7:86 
Nr. 4 mączka parzona niewyklejona 17—19) — KM'|,—5 8 25 
Nr. i grani (żużle) Thomasa (75° . 
miału) 18-20) — — 4:20 
Nr. 16 gnano superfosfat — = 6 
Nr. 16 kainit z Kałusza — | — = | 1.50 


Przy większych zamówieniach odpowiedni opust a przy dosta- 
wa do „miejscowości położoaych na zachód d Lwowa bonifkuje różni: 
;cę frachtu 
Informscye o sposobie użycia dostar:za się pazzwłocinie gratis i franco. 


Najtańsze i najlepsze nawozy sztuczne 
z gwarancyg zawartości akłądników dostarcza 
Gal. Akc. Towarzystwo Handlowe 
we Lwowie. 


* M QĄTUDBJĄS Kiotas BAOTYAIBMI Z POD Kzomsu ezsdoj(en i ezsqwjleq 


3734 8-7 


Restauracya „Hotelu Imperial“ 


we Lwowie ulica Trzeciego Maja L 3. 
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Wysoką Szlachtę i Sza- 
nowną P. T. Publiczność, że z dniem 15 kwietnia 1892 r. obijąłem 
we własny zarząd rostauracyę Hotelu Imperial. Urządziłem takową 
w sposób zagraniczny, zaprowadziłem w niej tak zw. „Couvert* 
ód 1 zł 25 do 3 zł. i dołożyłem starań, aby najwybredniejszym 


 |wymogom zadosyć uczynić. 


Przyjmuję rówież wszelkie obstalunki na obiady, wesela, ban- 
kiety i t. p. z kompletnym serwisem, tak w domu, jak i po za 


| | domem. 


Dziękując wielce Szanownej P. T. Publiczności za dotychcza- 
sowe względy, polecam się i nadal łaskawej Jej pamięci. 
Z poważaniem 
Julian ILudewicz 
były ki kuchmistrz z Kasyna narod. 


anume 


3908 5—5 


Akademja handlowa w Gracu 


(akademja dla handlu i przemysłu). 


BE Kurs abiturjentów. ŒE 


Jednoroczny kurs kupiectwa dla zeatu-systów szkól średnich, którzy 
chca poświęcić się całkiem zawodowi knpieckiema, albo też równocześnie ze 
atadjami uniwersyteckiemi zapoznać się talie z kupiectwam. Dokładnych 

prospektów udziela 


Dyrekcya akademii dla handlu I przemysłu w Gracu. 
A. E. v. Schmid. B 3769 2—6 


"IT WINA 


białe i czerwone z królewsko- 
węgierskiej wzorowej piwnicy 
również własnego chowu stare 
wina tokajskie bordoskie, au- 
stryjackie itp. 
poleca handol 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku l. 42. 
3931 4—6 


Sztaka tyiko 20 ct. 


ok: pobytu Najjaśniejszego Pana 
w Galicyi, prześlicznie wykonane 


Medale pamiątkowe 
w CE DEE 


URAZ Sa RÓB 


Korzystna lokacya zua- 
czmejszego kapitała na hi-* 
potekę lub jako udział 
w rentownem przed- 
siebiorstwie, ewentualnie 
wraz z czynnością osobistą. 


Bliższych informacyj udziela 


J. Topolnicki 


Lwów, ul. Pańską 13. 
3941 4—7 


mwe Lwowie ul. Halicka j.4 vis avis aptok 
Wgo Wiewiórskiego. 


opust. Zlecenia x prowincyi odwrotnie. 
8954 2—-6 


gn i- 


.|Cena na miejsca 26 złr, 


Konrad Schneikart 


zerarrmistrz 
we Lwowie ul. Halicka 1. 25 róg ul. Wałowej 


poleca swój obficie zaopatrzony skład ze «znów 
'słotyeh, srebrnych i nikiowy tac 
nie tylko z wierwsznrzędnych zenowskich 
I francuskich fabryk. Również utrzymuję e 
składzie wielki wybór zegarów sto owych 
1 p ndułowych, budzi» ów w różnych ga- 
tunkach i z najlepszego istniejącego wyrobu po ce- 
nach najtańszych, oraz przyjmuje- warelkie naprawy 
zegarków i zegarów ściennych, choćby naj'ru- 
dniejsze miejscu i s przwincył i ta- 
kowe jak najlepiej w krótkim czasie pod Si- 
m'enną gwarancyą kose 


X 
TETE WiuXXKKIKKKKKKKKIKNE 
Rządzea Iluminacyjne 


pozostający obecnie w dobrach 
Nar.l chce zmienić posadę od | lil M L KI 
i 


l pażdziernika lub Nowəgo roku 
Rekomenda:ya obecnego chlebo- 

we wszystkich kolorach 
poteca 


dawcy. Adres: Kaliński Narol 
R. DITMAR 


3947 2- 8_ 
Lwów, plac Maryachi. 
8958 2—4 


Wdowa po urzędniku 


cyami|MAjąca syna w pierwszej klasie gimnazyum 
eet ER e wrati e poiskiego chce pomieścić u siebie chłop” | 
momie nożne od 56 ałr. i harmonie ręczne z tej samej klasy, zapewniając ro 
do nauki śpiewu mego pomysłu, uznana|*"'iw4 O ak oieżk F ieiie ca i 
się I o ek stefani Mieszkać będzie od kursu blisko gim 
wygodne do oripa 52 cm. długie, nazyum, obecnie mieszka w swoim domu, 


ulica Podzamcze 1. 17 Zółkiewskie R 
Pięknie i trwale zrobione pod PRE 


Glo 9 12 ZATWARDZENIU 
„zapobiega się i leczy przez użycie > 


PIGUŁEK 
roślinnych CAUWAJRNA 


Przepisy wane prze lekarzy francnskieb 
i zagranicznych od lat 80 tu zawsze x Wiei- 


gxxx KRESKI o% è og. 


Ą 
; 
; 
5 


Aloj zy Konieczny 


Z Jasionowa. 


Pod powyższą firmą otworzyłem pra- 
cownię organów kościelnych i 
harmonij w roku 1888 we wsi rodzin- 
nej Jasionów, poczta Wzdów, powiat Brzo- 
zów. Odbyłem praktyke w kraju, udałem 
się do większych fabryk jakoto : Warsza- 
Wy Pesztu i innych miejscowości, z których 
je organmistrz posiadam świadectwa. 

yrabiam organy kościelne poprawnie i 
trwało, po cenach umiarkowanych. z 10cio 
letnią gwarancyg. Dotąd byłem zaszezyco- 
ny obstalunkami nowych organów do Klim- 
kówki na 4 głosy, do Połomyi na 10 gło” 
sów, do Zyznowa nu 7 głosów, do Bo- 


84 cm. szerokie a 26 cm. wysokie, 


ponie 
trze pompować lewą ręką, grać prawa. 


Lakiery na kapelusze 


czarny, niebieski, bronzowy, żółty, 


Wrześniowski 8 Włodekiską opiekę przy rodzinie obywa 


jtel-kiej zamieszkałej we Lwowie 


Przy odbiorze wiekszej ilości znaczny 


Z drukarni nar. W, Maniockiego. Zarządzcą: 


kiem powodzeniem, ponieważ składają sie ` 
wyłacznie z roślin, nie sprawiają rżniecia 
ani kolek i moga się używać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra” 
wiający przeczyszczenie. Metoda użycia 
w polskim jezyka. Wymagać należy, aby 
pigułki Cauvainń znajdowały sie we flaka 
nikąch, włożonych w pudełeczka kartono“ 
we i aby na każdej pigułce znajdował sie 
napi: Canvaim. 
W Paryżu w astece pana Dohaat, rue 
Faub St. Denis. 147. 

Dostać można w Krakowe w aptekuch 
pp. W. Redyka, J. Trauczyńskiego i K- 
Wiszniewskiego; we Lwowie w aptece p> 
Ruckera i u Kaliksta Ręka 

w Poznanu w apt. Dra ankiewicza ; 
ry Brodack w aptece p. Kullaka i Franzo’ 
sa; w Ozernowcach w aptece p. Goli: 
chowskięgo. 8833 3-—? 


Wspaniałe ognie sztuczne 


niezawodne w wykonaniu. 
Lamplony najrozmaitsze 
setka po złe. 7'60 do złr. 30. 
Balony powietrzne od 50 ct. do złr. 2'50. 


Do iluminacył lichtarzyki po 4 ct. 
Gry towarzyskie gimnastykę pokojową 


poleca najtaniej magazyn 


Henryka Mullera 
Halicka 1. 6 


Cenniki na żądanie darmo. 
8984 1—8 _ 


zielony, bezbarwny i borde.ux na 
wagę i we flaszeczkach. 


FARBY ju 


do farbowania materyj, do farbowa- 

nia piór kapeluszowych, kremowe 

do farbowania firanek, koronek itp 
poleca 


NA LATO! 


KAFTANIKI 


bawel. cienkie (Ochweissanger) 
bawełmane i nicjąie, siatkowe, 
jedwabne, wałniane, 
Jaegerowskie letnie. 
Kaftaniki do gimnastyki 


dla mężczyzn i dzieci. 


Płaszcze tureckie, 
Prześcieradła tureckie, 
Ręczniki tureckie, 

Spodnie do kąpieli, 
Rękawice do nacierania, 
Kapy o Iza pikowe i try- 


KA OO RBA A 
|| „Bałłabanówka” 


czys:a, stara żytnia wódka bez cu- 

kru i bez anyżu, w skutkach za 

stępuje zupełnie prawdziwy koniak 
Orzeczenie. 

Na podstawie dochodzeń i hadań che- 
micznych poświadczam niniejszem iż 
wódka „B atftabanó ska“ jest wy 
a BIĄ A OCZYRZCZONĄ mani wol- 
ną od miedogonm (tuslu) i tym sg 
dobnych przymieszek. W skutek tego orse- 
kam, iż jest ona czystym, zdrowym í | 
bygiemicznym napojem gorącym (spi- 
rytusowym), który na ustrój ludzki driała 
tak samo jak prawdziwy Uognnc. 

Lwów dnia 10 Marca 1892, 

Dr. Br. Radriszewski m. p. 

Profesor chemii w da Iwowskiem. 


ze płócienne gru- 
be do kąpieli 
poleca haudel 


płócien i bielizny 


JANA RIEDLA 


ALOJZY HUBNER 
Lwów, Rynek l. 38. 
FETS Mt 
| we Lwowie. 
8306 4-6 


3841 6—? 
i i 


Uczniowie 


znajdą pomieszczenie i rodziciel- 


najlepsza sposobność zaopatrz 6 
się w dobrą, zdrową wódkę, który 
poleca handel 


Karola Balłabana 


Bliższe informącye pod adresem: Po 
mian, ulica Kurkowa 2 A ma lioji między 
pałacem Arcybiskupim ke 6 ai 

29 3—8 


we Lwowie. 


Walanty Madak, 


